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S p is  rzeesy. Rys ł y c i .  W a len teg o  S k o ro c b o d .  M a jew skiego  ( p r z . z  R e d ak to ra  V 

P iśm ienność  p o w s z e c h n a  ( a r t y k u ł  I ) .  -  J »  N epom ucen  K am ińsk i  (  część  pier-  

w s . a ) p rzez  E d w a r d a  D em bow sk iego .  -  N ow ośc i  p i ś m ie n n ic tw a  w ło sk ie g o ;  

N ow e  w y d an ie  dzieł  M anzon iego .

TT \ V S

P o d  Ogólną n a z w ą  żyw ota  u m y s ło w e g o  l u d z i ,  nie należy 
o b e jm o w a ć  j e d y n i e  s a m y c h  o d e r w a n y c h ,  a b s t r a k c y j n y c h  j e ­

go części ,  j ak ie in i  są r o z u m o w a n i a ,  d z ia ł an ia  w dziedzinie 
umiejętności  l u b  uro cze j  kra in ie  p i ę k n e g o  -  lecz p rzeciwnie  
u w ażać  za to u m y s ło w e  życie p o t r z e b a ,  każd y  c z y n ,  
uczucie w żyw iole  d u c h o w y m  człowieka  b io r ą c e  początek .  —  
C n o t a ,  wielkość d u c h a ,  j e g o  p o t ę g a ,  na leżą  be z  z a p r z e c z e ń
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do żywota umysłowego,  ho j e  rodzi  duch  człowieka. — W  teu 
sposób pojęte życie um ys łow e ,  czy to w pojedynczych  oso­
bach ( individuach)  czy w ogóle ludzi  rozważane ,  jes t  bez 
wątpienia  najważniejszym wypadkiem istnienia rodu  ludzk ie­
g o ,  bo  w takowym żywocie zawiera się wszystko d ob re ,  
wzniosłe i p iękne ,  wszystko co nosi piętno istoty stworzonej  
na podobieństwo B o g a ;  — wszystko co będąc  p łodem  
potęgi człowieka nie jes t  inałoważne, chwilowe lub  n i k ł e . —

Trois tość,  — la wszędzie by tu jąca  p rzy roda  myśli,  i w ży­
wocie umysłowym ludzi  okazuje się dos trzegaczowi, jes t  
h o w iein ten żywot a lbo  oderwanym  abs trakcyjnym (żywot  
piśmienny)  a lb o ,  j es t  czynowym (prak tycznym ,  cnota w ży­
ciu)  a lbo nakoniec żywotem oba poprzedzające ł ą c z ą c y m . —  
Ostatni  zaiste jes t  na jdoskonalszym, łączy w sobie zalety 
d w ó c h  poprzedza jących ,  a niszczy wady.

Żywot  oderw any  będzie przedmiotem niniejszych uwag .—  
W nim obe jm ują  s ię :  tworzenie pis'inienne lub  ar tystyczne,  
rozważanie tych tworów i tworzen ia ,  oraz rozumowania  nad  
niemi. — Rozważanie,  czytanie,  przerozumowanic podobnych  
p łodów jes t  niejako częścią oderwaną —  sainoj-że oderwanej  
s trony umysłowego żywota ludz i ;  kiedy przec iwnie ,  je j  czę­
ścią praktyczną jest  same tworzenie i piśmiennośc. —  Utwo­
ry  umnic twa a szczególniej 'piśmiennośc przeto jes t  właściwie 
t łem,  z którego wysnuć zamierzamy, obecne nasze wnioski.

Piśmiennośc w ogólności obejmuje w sobie każdy płód  
umysłowy wyrażony przez znaki ;  księgi hierogl ifów dawne,  
Runy  i nasze głoski co są równie ciałem, w które duch  i myśl  
w cielone, stanowią piśmiennośc, ta więc jako  całość inusi się 
rozdzielać na mnóstwo podrzędnych  konarów jakiemi są : pi- 
śmienność dz ie jowa ,  poetyczna, pr zy rody  i t. p. rozważając 
przeto,  w ogolnosci piśmiennośc -— wskażemy ruch  umysłowy 
ro d u  ludzkiego, j ego  rozwijanie  się i j ednę  z gałęzi ogólnej 
piśmienności w bliższych szczegółach —  wystawić będziem u- 
siłowsli.
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a.
N a z w a ,  k t ó r ą ś m y  t e j  r o z p r a w i e  d a l i :  p i śiniennośc '  p o w s z e c h -  

n » ,  j e s t ,  c z u j e m y  to s a m i ,  m a ł o  s t o s o w n ą  — c h c ie l i ś m y  p r z e z  
n ‘ą o d d a ć  n i em ie ck ie  » W e l t - l i t e r a t u r . .  p i ś in ie n n o ś c  ś w i a t a ,  
» a zwę  k t ó r a  w y r a ż a  r u c h  u m y s ł o w y ,  j a w i ą c y  się w p i ś m i e n ­
n ic tw ie ,  nie p o j e d y n c z y c h  n a r o d ó w ,  nie o d t ę b n y c h  sz c z e p ó w  
l u b  n a w e t  częśc i z i e m i ,  lecz ca łe go  r o d u  l u d z k i e g o .  l a k  
p o ję ta  p i ś i n ie n n o śc  p o w s z e c h n a ,  z a w i e r a  w  sob ie  j e d n ę  z n a j ­
szczytn ie j szy  ch  m y ś l i .  „ M i ł o ś ć  c a ł e g o  c z ł o w ie c ze ń s tw a . . .  W  n ie j ,  

a l b o w i e m ,  n ik n ie  w z g l ą d :  r o d ó w ,  s z c z e p ó w —  a w y s t ę p u j e ;
m y ś l  w  o g ó l n o ś c i  »cztoivieka.<<  K o z w a ż a j ą c  p ł ó d  u m y s ł o w y  
m o g ą c y  na l eżeć  d o  p i ś m i e n n o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  n ie  zw ażam * 
'v j a k i e j  o n o  p i sa n e  m o w ie ,  p r z e z  kogo  p i s a n e ,  l e c z ,  w  m o ~  
\vie, m o j e j  czy o b c e j  w i d z ę  m o w ę  c z ł o w i e k a —  w  p i s a r z u  nie-  
U p a t r u j ę  A n g l i k a ,  N i e m c a ,  W ł o c h a ,  l ecz,  p i s a r z a - c z ł o w i e k a . .

S c h i l l e r ,  r ó w n i e  na le ży  d o  nasz e j  l i t e r a t u r y  j a k  d o  n ie ­
m ie c k ie j  —  b o  j e s t  j e d n e m  z n a j w a ż n i e j s z y  c h  o g n i w ,  p i ś m i e n ­
nośc i  p o w s z e c h n e j ,  —  b o  j e g o  w p ł y w  n i e o g r a n i c z y ł  się n a  
l u d z i e  k t ó r e g o  m o w ą  p i s a ł ;  a j e ź l i  d z i a ł a n i e  j e g o  n a t c h n i e ń  
p r ę d z e j  w N i e m c z e c h  niż g d z i e  i n d z i e j  się u k a z a ł o ,  n ie  id z i e  
z a te m  a b y  m o c n i e j  w i n n y c h  d z i e d z i n a c h  nie r o z w i n ę ł o  się. 
W s z a k - ż e  t a k  n p .  z B a j r o n e m  i W a l l e r s k o t e m  się s t a ło ;  p i e r ­
wszy ,  na sz ę  l i t e r a t u r ę  p r z e t w o r z y ł ,  d r u g i  p o w i e ś ć  w e  F r a n c y *  
a j e d n a k  w p i ś m i e n n i c t w i e  A n g l i i  b y l i  t y l k o  o s t a t n i e m i  b ł y -  
ś n ie n ia m i  s k w a r n i e  z a c h o d z ą c e g o  s ł o ń c a  b o  ic h  p i s m a ,  » 
m n ó s t w o  t y c h - ż e  n a ś l a d o w a ń ,  nie s p r a w i ł o  ż y w o t n e g o  o d r o ­
d z e n i a  l i t e r a t u r y  W i e l k i e j  B r y t a n i i ,  w k t ó r e j  o b e c n i e  p o w i j a ,  

m i l czeć  się z d a j e .
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Nic sad ź m y  j e d n a k  z M cn z le m ,  aż eby  istnienie piśinienno- 
aci po w szech n e j  mog ło  niszezvc' l u b  n a w e t  szkodzić  r o z w i j a ­
niu  się i by towi  po jed y n cz y ch  l i te r a tu r .  W s z a k  - ż e  od p o ­
czątku żyw ota  u m y s ło w eg o  lu d z i ,  i s tn ia ła  i l i t e r a tu r a  p o w s z e c h ­
n a  i l i t e r a tu ry  po jedyn cz e;  p ierw sza  j e s t  z u p e łn ą  sprzeczno  
śc ią  d r u g i e j  —  d l a  tego ich spółczesne i ob ok  siebie i s tn ie '  
n i e ,  s t anowi  właśn ie  tę d o sk o n a łą  s t ro jnośc  ( h a r m o n i j ę ) ,  k t ó ­
r ą  n a p i ę tn o w a n y m  jes t  świat  um y s ło w y  i zmysłowy.  D o  s k ł a ­
d u  l i te r a tu ry  p o w sze d n ie j  w c h o d z ą  ty lko  najświetnie jsze  s ł o ń ­
ca p o j e d y n c z y c h  pi ś tn icnnic lw.  — R o zw a g a  j e j  ma też wiele 
p o d o b i e ń s t w a ,  z spozie raniem na gwiaździ s t e  sklepienia  nie­
b a ,  na  k tórem,  ty lko same s łońca  u w a g ę  naszę z w ra c a j ą  
i ra zem  pojęte  s t an o w ią  j e d n ę  całość,  — a wszystek  og ro m -  
obieżnic (p l an e t ) ,  sal tel itów,  ks iężyców,  n iknie w dos t r ze g an iu  
cho ć n ieza leżnie ,  s tanowi ,  z każ d ą  z gw iaz d ,  h a r m o n i j n y  u k ł a d ,  
b ę d ą c y ,  j ak b y  zm niejszonem  odb ic iem ,  ś w ia ta  słońc.

Spos t rzeżenie  się k ry ty k i  wy ższego s tanow iska ,  że l i te r a tu ­
r a  p o w s ze ch n a  istnie je ,  j e s t  n iedaw nern .  P r z y c z y n ą  tego b y ł  
o g ó ln y  s tan  oświaty .  —  J a k o ż  w n a j d a w n ie j s z y c h  czasach s a ­
m i  ty lko p raw ie  I n d o w i e  miel i  p i ś in ie n n o ś ć ; późnie j  d u m a  
G r e k ó w  i Ł a  ci un ików  nie d o z w a l a ł a  im p rz ypuści ć  n aw e t  ab y  
inne  n a r o d y  b a rba rz yńsk ie in i  nie były .  —  W iek i  ś rednie ,  czy­
n u  nie teorii  p r a g n ę ł y ,  w n ich  też p rz y  na j świe tn ie js zym s t a ­
nie poczyi,  k ry tyka nie i stniała.  W ie k  D u d w i k a  XIV j e d y ­
nie u w a g ę  na F r a n c i j ę  z w r a c a ł ,  pojęcie więc  piśmienności  po ­
w sze ch nej  dop iero  w X i X  s tu leciu m o g ło  się wyrodz ic .  A. 
j e d n a k  powszechn ie  i te raz  nie jes t  jeszcze  p rz y ję t e .

B y t  p iśmienności  po w sze ch n e j  nic d a  się zaprzeczyć;  ty lko 
ten k to  w  zawodzie  l i te rackim d l a  niej d z i a ł a ,  może n ie śmie r­
te lność pozyskać  —  a j e d n a k  kto j e j  p r z y r o d ę  p o j ą ł ,  wie że 

'  d l a  pow sze ch nej  l i te ra tu ry  d z i a ł a n i e ,  p r z y k ł a d a  się do  świe­
tności  p o j e d y n c z y c h  p i ś m ic n n ic tw ; że d l a  p ie rw sze j  d z i a ł a j ą c  
d r u g ą  wzn osim y ,  bo wszak-że  d a l e j  c iągnąc  po ró w nan ie ,  n a ­
sze s łońce w  uk ładzi e  p l a n e t a r n y m  j e s t  j e g o  o z d o b ą ,  jego
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Schiller l n b n ,  o ,le pomnimy, me uzy „ajd„„od-
rażenia W M ile r a lu  r ,w ie d z ia ł  jednał, o j j  J .
niej, i w dnehu powszechnej piśmienności dziaU h K «  ^  
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n a j p i e r w s z y c h  i n a j w a ż n i e j s z y c h  p o w a g ,  k l o r e  po  

ę l  Tej z n a c z en ie  i w  n i e m  w y r a z u  W e l l l i . e r a l u r  u z y ł y . -  

O d t ą d  ,  c a ł a  J e g o  u c z e l n i a  w N i e m c z e c h  częsc  le p s z a  k r , < y -
how f r a n c u z k i c h  i w ł o s k i c h ,  a co n a j w a ż n i e j s z a  

B e r l i ń s k i ,  w  d u c h u  p iś m i e n n o ś c i  p o w s z e c h n e j
nic.  N i e  s ą d z i m y  j e d n a k o w o ż  a b y  w i d z a  ty le  w ,  n a  h , U

s a m o is tn ie   ....... i , . , .  U c z e l n i a  B e r l i ń s k a  za wie  « m a  a
p r z e d m i o t ó w  d o  w y d o s k o n a l e n i a ,  a b ,  m o d z  w s z y : s l k ą » 
o s n o w y  w y k o ń c z y ć ;  w  es te tyce  i  t a k  n a d e r  wie lk i e  p o c z y n i ł a

P ° S y V ł o s C,  i f r a n c u z c y  k r y t y c y  m ie l i  in n e ,  n a d e r  t r u d n e ,  z a ­
d a n i a ,  k t ó r y c h  r o z w i ą z a n i e m  się z a j m u j ą c ,  n ie  r o z w i j a ł ,  p o m y .  

s ł ó w  o  p i ś m i e n n o ś c i  ś w i a t a  -  a  p o s t ę p ,  j a k -  w y p ł y w a j ą c ,  
z z a s a d  G i i l h e g o  u c z e l n i a  ( W i e n b a r g ,  G u t z k ó w )  Czyni ła ,  b ą d z  

j e j  s ł y n n e m  r o z s p r z ą ł e n i e m , b ą d ź  n i e s z c z ę s n . m  d , zcn . c n .  k u  

z m y s ł o w o ś c i ,  w s t r z y m a n e  d o t ą d  z o s t a ł y .
R z u c a j ą c  s p o j r z e n i e  n a  d z i e j e  p i ś m i e n n o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  

s p o s t r z e g a m y  iż o n a  w ł a ś n i e  s w o j ę  t r z e c i ą  e p o k ,  o b e c n i e  pr ze -  

b ie ga .  K a ż d a  z e p o k  z u p e ł n i e  o d r ę b n ą  w y s t a w c a  z n a m i o n -  
n o ś e ;  k a ż d a  z i n n y c h  z ł o ż o n a  ż y w i o ł ó w ,  s a m o r o d n e  . sob i e  
w ł a ś c i w e  w y d a j e  t w o r y .  -  I n d i j a n i e ,  G r e c y  ■ s w , a t  ś r e d n i o -  

w i e c z n y ,  te t r z y ,  m a j ą c ,  z s o b ą  z w i ą z e k  a j e d n a k  e a n . o d z . l e -
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ne, stanowią epolii, Które do całycli dziedzin by (u ludzkiego się 
rozciągają,  a lbowiem na przyrodz ie  ludzkiej  są uzasadnione.

Człowiek bowiem będąc  zlaniem w jedność ducha  i mate- 
ryi,  ulega ciągłemu starciu się tych dw óch  sprzecznych s ta­
nów swej islności; w p ierwotnym bycie człowiek ulegał h a r ­
dziej w p ływ om  zmysłowości; z nią walcząc różne przybiera ł  
p os tac ie .— A wypadk iem tej walki  by ły  — żywot  ludzi  i ży­
wot  pojedynczego człowieka. —  Ulega jąc  działaniu dwoistej  
p rzy rody  swojej  przez jego  sprawę żyje. — Duch  zdąża 
do samoistności, materi ja  zniszczyć pragnie  samodzielność du -  

« cha.  T a  walka,  ten postęp żywota,  jes t  his tor iją  w najobszer-  
nicjsze'in znaczeniu tego wyrazu .  —  Histor iją w  rozl icznych 
rozgałęzieniach swoich,  t rzy mianowicie p rzy b ie ra  postacie 
odpowiedne  t rzem g łównym  stosunkom, w jakie  duch  z inale- 
r i j ą  wschodzić m oże ,  a mianowicie:

1. D uch  zagłębiwszy się w materi ję  może na niej w y ­
bi ć  piętno swej  potęgi  i upostaciować j ą  tak, j a k  zapragnip,  
a przeto tworzy z niej dzieło umnicze albo wyrażenie  godło-  
\ve myśli swojej  t. j .  mowę głosową i znakową — albo.

2. Zagłęb iwszy się w materyi  wysw obadza  się z niej i 
samodzielnie myśl i — albo

3. W y w yż sz oną  m a t e r i j ę — ożywia swojem tchnieniem 
i zrodzi czy u i żywot .

T a k  postępując duch  rodzi  Uinnictwo (w które,  p r z y jm u ­
j ą c  j e  w  najobszerniejsze'in znaczeniu obejmuje,  się kształce­
nie m owy i piśtnienności prócz właściwego um nic tw a) ,  wie­
dzę i właściwe dzieje. — Źród łam i  tego troistego pojawiania  
się ducha  są jego  główne istności:  uczucie, myśl,  i czyn *).

*) Dotykamy tu najżywotniejszej kwestyi nowoczesnej filozofii 
»zupełnej reformy filozofii ducha bezwzględnego.« Pomysł nasz jakkol­
wiek śmiały — i w tern miejscu nierozwinięty, zdaje się mieć prawdę za 
sobą — jest bowiem koniecznem następstwem rozwijania dalszego pra­
wdziwej filozofii, rozwijania które już w gałęzi dziejowej nasz pra-
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Stąd  widzimy że Umnictwo właśc iwe , pismicnnosc i kszlał- 
cenie się mowy rozwija jąc  się,  — stają  w najściślejszym 
związku,  j ako  konary j ed n e j  ca łości .— Kształcenie się mowy 
idzie w ogóle w ciągłej  równi  z wzrostem lu b  upadkiem pi* 
Zmienności. — Piśmienność zaś ,  j ako  nadobna  proza, właści ­
wa poczi ja ,  — lub  zresztą teori ja  pięknego, należy do umni- 
c twa;  jako  zaś D z ie jop is tw o , Naukowość i t. d.  musi  odpo­
wiednio do postępów poezyi wieść pochód;  jedynie  potęgą sa­
moistnego myślenia  i po jmowan ia ,  a lbow iem ,  len lud  tylko 
zabłysnąc może,  który w uczuciu (źródle umnictwa)  zajaśniał 
świetnością. — S tą d  też przyczynę ogólną, dla  czego najeżę- 
sciej w wiekach poetycznych narodów — dziejopis two,  i Na- 
hki ograniczają  się na prostem zbieraniu zasobów:’ ła two wy- 
tłómaczyć — j a k - ż e  bowiem uczuciu poświęcony zupełnie  
Jud, może wydać ow'oce myślenia? gdy  myśleć zacznie, o u-  
Czueiu na chwilę  zapomina,  lecz wtenczas prawdziwie d o ­
piero jes t  po tężnym ,  gdy oba te pierwiastki  łączy.

Okresy główne Umnictwa stosują się tak-ze i do pismien- 
Uości, charakte rystyki  ich są wspólne.

Umnictwo,  w swoim postępie dziejowym, jest  bez zaprze­
czenia j e d n y m  z najświetniejszych dowodów we wszystkiem 
sprawdza jące j  się doskonałości filozofii bezwzględnego s tano­
wiska. Dzieje  umnictwa,  j ego  pojęcie i poddział  w sobie two- 
rzą bowiem najściślejszą harm oni ję  i odpowiednosc. Jakoż 
jeżeli filozofija najważniejszą jes t  dziedziną badań  um ysło ­
wych człowieka,  natenczas bez zaprzeczenia umnictwo czyli

wdziw ie  w ie lk i  A u g u s t C ieszk o w sk i, daleko posunął. —  Za trzy sk ła ­
dowe części ducha — uważamy U m n ic tw o , (przeczucie prawdy) FV\te- 
d*ę (świadom ość prawdy) i d zie je  (wprowadzenie prawdy w  żywot)  
jak pragnęlibyśmy dzieje i u m n i c t w o  poddzielać na epoki? wyraziliśmy  
w artyk ułach , U kład  wiedzy i W iedza  i św iat .  —  Nasz pom ysł  
w ła śc iw ie  winnibyśiny w osobnem rozwinąć piśmie, bo jest za bardzo  
nieobrobiony, aby m ó g ł  być w  czasopiśmie rozwiniętym.
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sz tuki  piękne z a jm u j ą  obok niej  m ie j sce ,  a l b o w i e m  one są 
w y r a ż e n ie m  wejśc ia  w ży w o t  uczuciowy lej p r a w d y ,  k tórej  
w ied zen iem  je s t  filozofija,  a  w y k o n a n i e m  wogólności  C z y n . -  
W e d ł u g  b o w ie m  dwois te j  p r z y r o d y  człowieka ca ła  j eg o  islnosc 
u lega  c i ąg ł e m u  s ta rc iu  się d w ó c h  sp rzecz n y ch  s t an ów  W i ­
dzy,  które żyw io ły  cz łowieczego b y t u  s tanowią:  ich w a lk a  na ­
d a j e  d ą ż e n i e ,  i k i e ru je  b ieg iem żywota  l u d z k i e g o ,  a we­
d ł u g  lego,  czyl i  d u c h  zwyc ięża jący  m a te r i j ą ,  p i ę tnu je  j ą  s w o ­
j ą  i stnością,  czyli w ysw obadza  się od  niej i w dziedzinę  m y ­
ślenia u l a t u j e ,  a lb o l i  m a te r i j ą  wznosi  przez  połączenie  się z nią, 
r o d z i  życie,  i w  tein urzeczyw is tn ia  owoc  m yś leń  swoich  , w y ­
k o n y w a  cnotę czyli  p rzech o d z i  w Czyn? — w e d ł u g  t y c h  p r z y ­
p a d ł o ś c i ,  m ó w i ę ,  t w o rz y  się U inn ic tw o ,  W i e d z a ,  i właśc iw e

dzie je .
N a p ię tn o w a n ie  więc m a te r y i  i slnoscią d u c h a ,  upos tac io ­

wan ie  J e j ,  w e d ł u g  wol i  m y ś l i , u p o d m io to w n ie n ia  p r z e d ­
miotu ,  s tanowi  u in n ic tw o  czyli sztuki p iękne,  które prz eto  o b ­
j a w i a j ą c  potęgę  d u c h a  są  okaz an iem p r a w d y  i wznios łości .  
T a k  poję te  U in n ic tw o  w swojej  p iękności  wyższem j e s t  n ad  
wsze lką  p iękność  j a k ą  w  p r z y r o d z i e  napotkać  możemy.  
P r z y r o d a  b o w ie m  bezpoś redn io  potęgi  n a m  p rz e d s t a w ić  nie 
inoże,  w  niej  j e s t  myśl  t a k - ż e ,  myśl  dzie lna  i pot ężna,  lecz 
t w o r y  um nicze  są z rodzone  d l a  cz łowieka,  są p ł o d e m  wie- 
d z i a n y m ,  p ł o d e m  prz em yś le n ia  i na t ch n ien ia ,  t w o r e m  nieza­
w is ły m ,  sam oi s tnym ,  b ę d ą c y m  od b ic i em  d u c h a  Artys ty  a p rz e ­
to  J e m u  d o  sam op ozna n ia  s łużącym ,  ho  zaiste cóż b a r d z i e j  
c h a r a k t e r  twórcy  o d b i j a  j a k  samcż j e g o  dzieło? p iękność p rz y -  
r o d y  j e s t  w y p ł y w e m  koniecznego ro zw i ja n ia  się j e j  w ła ś c i ­
wości .  P ię kno ść  umnicza  j es t  z lan iem d o s kona len i  t reśc i  
z fo rm ą ,  myśl i  z pos tac ią  — je s t  sam o d z ie ln ą  b o  zaiste niepo- 
e tyczue ty lko i s c h o r z a ł e  um ys ły ,  m o g ą  p r z y ją ć  za cel  umnic- 
t w a  i j eg o  dążności ,  naś ladow an ie  p r z y r o d y  i rzeczywistości .  
N a ś l a d o w n i c t w o  za b i j a  u m n icz o ść ,  niszczy piękność,  n a d  
n a ś l a d o w a n e  t w o r y ,  k aż d a  piękność  p r z y r o d y  je s t  w y ż sz ą ,  —
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lecz do samoistny cli nie zbliża się nawet. Z resz tą  mysi w piz.y- 
rodzie ukazująca się w piękność przechodzi dopiero utworzy wszy 
ciała organiczne , ożywione tchnieniem wyższem, w któryc. 
o d p o w ie d n io #  i związek części podoba ją  się duszy _  lub  
ciała p raw id łu  postaciowemu podpadające  jako  k rysz ta ły , kto- 
re moc utworcy swego i myślenie jego  ja w ią ,  a lbo  nakon.ec 
k ra job razy , które znamię jakiegoś uczucia noszą jako  np. wzbu- 
rzone morze, b lad y  blask  księżyca, -  m iłe wzgórza. -  Inne 
twory p rzy rody  skąd -innąd  godne uwielbienia, ja k o  istota mi­
nera łów , uk łady  ciał n ieba ,  nie mogą pod  w zgląd  piękności 
byó poddane. -  O ileż więc dzieło człowieka nad tak niedo­
stateczną piękność może b y ć  wznioślejsze,*!! Samo w ykony­
wanie kształtów re g u la rn y c h ,  jednakow ych  lu b  jednakow o 
pow tarzających  się, sym etrycznych p ra w id łu  sta łem u w tw o­
rzeniu swem uległych i w całości swćj zgodnych, j a  o 
nie może być za działanie w dziedzinie um nietw a uw ażane , 
jako nie mające rów nej niezawisłości w osnowie . je j  odda-  
n i u , —  ju ż  ma pew ną wyższość n ad  piękność kryszta o w 
w przyrodzie, bo większą rozmaitość i sa.noislność przedsta-
wia W  krysztale może być  sam m a te n ja ł ,  czystszy, pię-
kn iej .zy , więc p rz j jc im .ie j .z j ,  lecz w tworze podobnym  l„dz-  
kim jest forma rozm aitszą , w jższą . —  Lecz coz, pytam, p,ę- 
kniejsze jest, c z j  ko,i rzeczywisty, p r z y r o d o , ,  żyw y, t ry s k a ją c ,  
ogniem w spojrzeniu  sw em , czy ten „a podobieństwo jego
z głazu wyciosa,,y? tam każde le n to ,  „ d . r z a ,  każda s „  żyła

~ yimneffo m arm uru  ou ta-  Wypręza, —  tu wszystko m artw e, z zimueg
»c, wyraża  życie lecz go nie ma -  jes t  nieruchome, mczm.enne
jed n ę  ’chw ilę  życia rum aka przedstaw ia . -  I cóż pow.ee,e,
g d ,  postawiwszy mistrzowsko wykonanego rum aka z m aro ,u rn
i d rugiego  żywego obok siebie? j a  bez namysłu pierwszego
przek ładam  -  moja p r z y c z y n a  jest jasna  i ważna, Iwo
wyrzeźbiony nosi piętno id ea łu ,  którego nic ma zadcu tw ó r
p rzy rody , ' i  cóż to jes t  len ideał? w yraz nieoznaczony a po.
tężny, który nieżyw o t u o i ć  nad samo życie czyni godn iejszą.
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Ideał ,  to wyższe tchnienie boskości, to iskra  niebiańskiego u- 
czucia wlana  w pierś człowieka — dążąca do uchwycenia 
w każdym szczegółowym przedmiocie ogólnego wyższego zmie­
rzania —  jest  to spokojność raj ska rozlana po utworze czło­
wieka, dowodząca  iż jego dzieło jest  wyższein nad  rzeczywi­
stość; j es t  to zresztą ogólność myśli człowieka wyrażona  w szczc- 
gó łowem dziele człowieka, —  jedność  myśli i j e j  rzeczywi­
stości, zrówno-ważenie najdoskonalsze podmiotu z przedmiotem, 
obu zależność i samoistność razem, h a n non i j a  formy z osno­
w ą ! —  Idea ł ,  nieskouczennie piękniejsze'in czyni wystawienie 
żywota ludzkiego i tego zajście umnicze, niźli ono jes t  rzeczywi­
ście; I d ea ł  sp rawia  że w' wyrzeźbionym r u m a k u ,  w każdej  
żyle jego,  d rga  cała dusza uczuć jego  Mistrza gdy  w koniu 
rzeczywistym, tylko życie i czucie zwierzęcia się pojawia?

Id e a ł  jest  zasadą i ź ródłem wszelkiego umnictwa,  —  I d e ­
a ł  , to uczucie serca wzniesione do potęgi  samoistności i go­
dnośc i ,  pierwotwórczej  myśli w człowieku. I d e a ł  utnuiczy, 
b ę d ą c  zasadą wszelkiego umniczego uczucia, pozostaje w na j ­
ściślejszym związku z I d e j ą  umniczą.  Tę  najróżniej  p o jm o­
wano ,  — tworzono este tyk i (czucio-umstw a) —  kn łłis ty k i , (pię- 
kno-umstwa)  uważano j ą  pod względem b i b l i o g r a f i c z n y m , 
szczegółowym j a k  poetyka B o a l a — pół -ogó łowym j a k  myśli 
H it  •ta i Góthego,  oderw anym  jak  Kanta  Teorije,  — Idea lnym  
j a k  pomysły Szyl lera i i ronicznym, Tiecka, Solgera ,  i f. d i t. d. 
lecz czyliż takowe pojmowanie piękności j a k o  dzieła  człowie­
ka, może być  uważane za prawdziwe,  gdy  nie jes t  oparte  na 
przyrodzie  samej-że widzy pięknego? — o nie! zaiste, bo tylko 
pojęcie p rawdz iw ie  filozoficzne, inoźe w idzę w ogólności p'»jąć 
i zrozumieć — dla tego nie t rzymając  się żadnych  poszczegó- 
łowycl i  systematów, rzućmy na piękność w umniclwie s p o j r z e ­

n i e ; oznaczmy j a k  ona postaciować się może.
T w ory  umnicze będąc  upodmiotownionemi przedmiotami, 

t rzy mogą jedynie  konary przedstawić, stanowiące i dziejowe, 
włcaciwe rozwijanie się Uinnictwa w sobie, s t o s u n k i  które two-
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r/n  a«ch  j j . .  podmiot, > m at.ri ją  j . » «  przedm .0 era ma- 
terija prarmaga ducha , niedozwalając aj* nap.ątnowac j e * .
właściwością; pawtóra, «, ducha i m at,, ; , ,  .wwuo-wazn,

• ’» »r'/rrlmiot. 1 podmiotuie go wc- p o t r z c c i e ,  d u c h  p r z e z w y c i ę ż a  p r z e d m i  , l J  ®
ł,.7V stany poddział  u n u u t t \ i a  i die swei wol zupełnie. l e  t izy siany \

. J , , P , aUoż g dy cz łowiek  nie może m a t e r y .
j e g o  ep o k i  r o d z ą .  Ja K o z ,  g u y  .
. , • , '  : nadać iei dowolnego znaczenia, wyiazasobą napiętnować i nauac je j o

• i l ł nuo c z y l i  sy m b o l i c z n ie  —  a m a t e i i j *  się pr zyna jm ni e j  g o d f o w o  czy y , . , .  . , *
. a j  Urania  wyższe i  pos taci ,  n a d a je  j e j  l .sztal -

: “sre,“ u  i"
terva nadaje iei postać najdoskonalszą jaką i 1
c Z c i c ' ; : ,  jgd i J4 «  c i c i . . . .  z u p c u i c
powiada -  rodzi więc rzo s i ieu rem a lc i j i .
« ,  nad ciężkość m . te r j i  dotąd u i j w . n . j -  duch, r

t w ó r c z e , -  w k a rb ,  jo rożne i wkrealone pmtaem 
albo w dźwięku odbijając, albo p o t r z e ć ,  w p .«  

wiewając. -  W , f a z ,  już  »»d materiją -  uczuccm c e lu je . -  
'1'ak więc w rozwijaniu się umnictwa widzimy-

X  OdpOWIEDNY IM PODZIAŁ UMNICTW.V 
E p o k i  d z ie jo w e  '<

. . f7 ,rinci ianiel  <S Budownic two
Godłowość (Indi janie ,  Chińczycy, E g i p ^ J  } *

epoka przejścia
- r- R rvni iauie)  <5 R z e ź b ia r s tw o

Klassyczność  ( H e b r e o w i e ,  G r e c y ,  R / y
TT * • IA ( R o m a n t y z m  p o d m i o t o w y ,  roin:  p r z e d -  jo Malarstwo  L c z u c i o w o s c  ( H o m a m y  zui p , ^ , .T ,

iniotowj) Puczija idealna (w .dzow a)-M uzjU  
Umnictw o umysłowe  ̂oe^Y

Takie pojmowanie umnictwa nic ścieśnia c*łO
ogółowości jakiej konieczni, U   „ i , w a c  nual, .e d ,

i i  ia kko lw iek  nazwane ,  geniusz ar tys ty  g n ę j i ą
zw yk le  p rzep i sy ,  jaKhoiw IU»ipciu

j  -.a na  d r o g ę  p r a w d z i w ą .  V\ pojęciu  zamias t  w p r o w a d z a n ia  go na m  p i  |  i ,
. • sio ż a d n e  ogran iczenia

f i lozol lcznem pięknego ,  nic '  J ‘

i
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d l a  T w ó r c y ,  niech on d z ia ła  j a k  c h c e ,  b y l e  samodzie ln ie 
t w o r z y ł  —  b y l e  p r z e d m i o t  s w ó j ,  n az n am io n o w a ł  wielkością 
d u c h a ,  i ipo d in io tow ni ł  go, nie z a d a j ąc  g w a ł t u  j e g o  p r z y r o ­
d z i e , —  by le  z d ą ż a ł  do  ce lów wy ższ ych ,  d u c h o w y c h ,  j ak iem! 
są powszechna m i ło ść ,  p r a w d a ,  s w o b o d a  i ok azał  sainoist - 
ność  d u c h a  cz łowieka —  tego ty lko  żąd am y  od  niego i tego 
m a m y  p r a w o  ż ą d a ć —  bo  bez  samodz ie lnośc i  i i d e a ł u ,  k t ó ­
ry c h  połączenie  s t an ow i  p iękność ,  nie b y ł o  b y  dzie ło  u inni-  
c z ć m . — jA r ł y s t a ,  w sile twórc ze j  faritazyi s w o j e j  c z e r p i ą c , —  
p rz e j m u j e  się p r z e d m i o t e m ,  osno wą  j a k ą ś ,  i zdolność  l u b  pi er -  
w o tworz zość  sw o ję  w r o d z o n ą  m u  n ie jak o ,  w tym  stanic n a ­
t chn ien ia  ro z w i ja ,  jeżel i  j es t  ty lko z d o ln y m  ( u t a l en towany  m ); 
szczegóły  dz ie ł a  s w o j e g o ,  doskona le  w y k o ń c za ,  jeżeli  j e s t  
p i e r w o t w o r c z y m , ( g e n i a l n y m ) ;  o g ó ł  n a jd o s k o n a le j  s tw arza ,  
w ten czas  s ty l  j eg o  w ł a ś c iw y ,  —  m a n i j e r n ,  to j e s t  j e m u  w ł a ś ­
c iw y  sposób o d d a n i a  ( j a k  np.  użycie g ł ó w  p rz e k rz y w io n y c h  
w e  w szys tki ch  t w o ra c h  K r a n a c h a ,  c iemnej b a r w v  w o b r a z a c h
R e m b r a n d t a  i t. d . )  i p i erw otw or cz ość ,  p i ę tn u j ą  dzieło  J e g o ._

J a k - z e  j e  oceniać m a m y ?  j a k ą  m ia rę  po jęć  do  nich  p r z y ­
k ł a d a ć ?  —  C zc i jm y  samois tność  T w ó r c y  a wtenczas  j e d y n i e  
b ę d z ie m  s p r a w i e d l i w e m i ,  m a n i e r a ,  s ty l ,  s topień nat chn ienia ,  
fan tazyi  i p ie rw o tw orc zość  w p sy ch icz n y m  w zględzie  c h a r a k t e ­
r y s ty k i  b a d a j m y  — lecz p iękność,  wielkość ścieśniać do  w yro -  
kó w:  »ta m an ie ra  j e s t  l e p s z ą ,  ten sposób o d d a n i a  p i ęk n ić j -  
s z y m « — to się n iegodzi  —  Nie cha j  mi  Szeksp i r  w y s taw ia  R z y ­
m ian  j a k o  swoich spółczesnych  Angl ików — H a n s  S ach s  ca ły  
p a r n a s s  j a k o  o b y w a te l i  N u r e m b e r g i ,  K a b le r o n  s ło w ian  i J e r -  
sów ,  R z y m i a n  i H e b r a j c z y k ó w  j a k o  H i s z p a n ó w — a R a c i n e ,
Achi l l  esa j a k o  grzecznego f r a n c u z a ,  — to ini o b o j ę t n o   ja
czczę w n i ch  wielkość  i a n a c h r o n i z m y ,  czy one ze szczeroty  
czy z przeuez en ia  p o c h o d z ą ,  nie m o g ą  razić — C zyż mi to nie- 
ob o ję tno  że ks iężniczka h i szpańska j e s t  nazw'ana S e m i r a i n i d ą  
k r ó l o w ą  A ssy ry i?  — że pi ękna N i e m k a ,  n iem a jąc a  się ochoty  
przebić ,  w y s z ł a  z pod p ędz la  K r a n a c h a ,  nosi p o d p i s  Lukrecyi!



P e d a n t y z m  o  t a l ; o \ v e  a n a c h r o n i z m y  g n i e w a ć  s i ę  m o ż e  -  p r a ­

w d z i w e  u c z u c i e  d o z w a l a  t w ó r c y  d z i a ł a ć  j a k  s a m  p r a g n i e , 

W y s t a w i a ć  c o  t y l k o  m u  s i ę  p o d o b a ,  b y l e  s w ó j  p r z e d m i o t  p o .  

t ę g ą  d u c h a ,  r z e w n o ś c i ą  s e r c a  n a p i ę t n o w a ł .  S a m o d z i e l n o ś ć  —  

p o t ę g a ,  u c z u c i e !  t o  s ą  h a s ł a  u i n n i c t w a ,  l e c z  h a s ł a  j e g o  j e d y n e  —  

c h c e  j e  o s i ą g n ą ć  T w ó r c a ,  n i e c h  z s i e b i e  d z i a ł a ,  n i e c h  n i e n a s l a -  

d u j o , n i e c h  o l b r z y  m i o ś c i ą  m y ś l i  i ż a r e m  u c z u c i a  p i ę t n u j e  k a ż ­

d y  p ł ó d  s w ó j .  —  A  w t e n c z a s ,  c z y  n a m  ś w i a t ,  d z i e l n y c h  b o ­

h a t e r s k i c h  c z a s ó w ,  c z y  w  i s t o c i e  s w e  p r o z a i c z n e  p o ż y c i e  f a ­

m i l i j n e  i i d y l l i c z n e ,  a l b o l i  o b u r z e n i e  p r z e c i w  ś w i a t u  o b e c n e ­

m u  w y s t a w i ,  —  c z y  c z y n  d z i e l n y  w y w i e d z i e  z  n i e z m i e n n e g o  

p o ł o ż e n i a  i s t n o ś c i ,  c o  j a k b y  p y r a i n i d y  s t e r c z ą  b e z  ż y w o t a  , 

c z y  u c h w y c i  s t a n  g r e c k i e j  m i t o l o g i i ,  g d z i e  b o z k o w i e  w c a l e  

"  c z y n n o ś c i  b y t u  ż y j ą — c z y  l e ż  r z u c a j ą c  s i ę  n a  ś w i a t  o b r a ż a  

p o t ę g i  i  p r a w a  p r z y r o d y  —  b r a t e r s t w o  n p ,  —  a l b o  k o n w e n ­

c j e  ( k a s t y )  l u b  p o t ę g i  d n e h a  z  w i e d z ą  o  n i c h —  j a k  z a b ó j ­

s t w o  m ę ż a  p r z e z  M a t k ę  H a m l e t a ;  b e z  w i e d z y  j a k  z b r o d n i a  

h ' d i p a ,  k t ó r y  n i e  w i e  że  o j c a  z a b i j a ,  —  l u b  o b r a ż a  j ą  w d a -  

" j m  p r z y p a d k u  j a k  m i ł o ś ć  R o i n e a  o b u r z a j ą c a  r o d z i n ę  t y l k o  

d l a  t e g o ,  ż e  o n  J u l i j ę  k o c h a — C z y  c z y n  u c h w y c i  w  w y s t a w ę  

o d  p o c z ą t k u  j e g o ,  c z y  j e d e n  m o m e n t  o d b i j e  w  s w e i n  d z i e l e  —  

z a w s z e  w  k a ż d y m  z t y c h  r a z ó w  —  d o p e ł n i w s z y  t r z e c h  w s p o m -  

o i o n y c h  w a r u n k ó w  ( s a m o d z i e l n o ś c i  w i e l k o ś c i  d u c h a  i u c z u c i a )  

2 a w s z e  m ó w i ę  z a c h w y c i  n a s ,  i m i s t r z e m  b ę d z i e .  C ó z  b o  

" i e m  z t ą d ,  ż e  r z e c z y w i ś c i e  ś w i a t  b o h a t e r s k i  p r z e d s t a w i a  o b ­

s z e r n i e j s z e  p o l e  w i e l k i c h  c z y n ó w  n i ż  ś w i a t  t e r a ź n i e j s z y  l u b  

' d y l l i c z n y . —  C ó ż s t ą d  ż c  g d y  u c z u c i e  o g ó ł o w e ,  z m i e r z e n i e  w y ż ­

sz e  c z y n  p o w o d u j e ,  —  a  p o s t a c i e  t y l k o  s z l a c h e t n e  s ą  w y s t a ­

w i o n e ,  n a t e n c z a s  ś w i a t  p o d o b n y  j e s t  p o e t y c z n i e j s z y m ! b o  

"  n i m  p o t ę g i  w y ż s z e  działania n a p r o w a d z a j ą , b ę d ą c  b ą d ź ,  z e -

" n ę t r z u e m i  z j a w i s k a m i ,  j a k  b o ż k o w i e  g r e c c y ,  d u c h y  w  H a ­

m l e c i e ,  b ą d ź  w ł a ś c i w e m  u c z u c i e m  o s o b y  d z i a ł a j ą c e j  c o  j e s t  

“ a j p o e l y c z n i e j s z e m  i c o  s t a n o w i  w z n i o s ł o ś ć  n a z w a n ą  P a t h o s .  C ó ż  

s t ą d ,  g d y  i ś w i a t  t e r a ź n i e j s z o ś c i  n a j w z n i o ś l e j s z ą ,  l i a j p o e t y e z n i e j s z ą
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p rzy b ra ć  może postać —  ( Z b ó jc y  Szy l le ra )  — i obrzy­
d łe  postaci (Franciszek Moor,  Ryszard  H lc i ) ,  najwznioślej­
sze rodzi  uczucia i dz ia łania ,  zupełnie osobiste. Zygmunt .

c
w »Zycie jes t  s n e m « —Seniiramis w Córce powietrza — Romeo 
Szekspira ,  Ottello i t. d. zrównać  najpoclyczniejszym ! — Z a ­
lecić można artyście świat  boha te rski ,  nadanie wystawionym 
zajściom wyższych przyczyn — lecz ścieśniać do nich jego 
działanie , nigdy! — Zachowanie  p raw d y  w ze wnętrzności np* 
ub iorze ,  miejscowych zwyczai ,  — po trzeb  czasu opisywanego, 
zachowania p raw id e ł  przez p rzy rodę  rzeczy oznaczonych, jak  
np.  — cieni,  kształtów fałdzistych sukien — odpowiedn ie j  mia­
ry  i uczucia rymowego lu b  bezryrnowego w ie r s z a —  nakonicc 
prozy  do  obrazowania  czynów, namiętności i w ogólności 
s tanów — możemy żądać po artyście; lecz wszakże obraz \ e -  
ronesa,  chociaż w nim po hiszpańsku przyst rojen i  biesiadują  
obok Chrystusa — i rzeźby starożytne i średniowieczne,  choć 
fałdy  w nich najgorzej  oddane  —- m ają  nader  wielką ar tys tycz­
ną  wartość —  a nawet  ob raz  jes t  arcydziełem. —  M iara  zaś, 
zmienność rym u  lu b  użycie prozy, zawsze należy zostawić p o d ­
miotowemu uczuciu twórcy,  gdyż  rzeczą jes t  niezaprzeczoną, 
że z natchnieniem, z genijuśzcin, a nawet  z prostą  zdolnością — 
wiążą się koniecznie,  największa ła twość tworzenia i bezpo­
średnie uczucie, j a k a  miara  do  oddania  osnowy obrane j  —• 
jes t  najwłaściwszą —  T u ta j  j e d n a k — koniecznie odróżnić  w in ­
niśmy, rzeczywistą dążność twórcy od konwencyi ,  których 
w p ływ ow i  uledz może. —  Francuscy  np.  d ramatyczni  poeci, 
mimo że niezawodnie czuli niestosowność wiersza 13 zgłosko­
wego, Aleksandry na, używali  go bojąc  się obrazić konwencyi  
p r z y j ę ty c h ;  podobnież w  JNiemczech niedowno drżano na 
samą myśl napisania epopei nie Heksamet rem, choć jego  b u ­
dowa u samego Klopsztoka dowodzi  największej  zmienności 
miary w oddan iu  różnych uczuć i stanów duszy osób dz ia ła ­
jących.  Kto jes t  poetą, ma bezzaprzeczenia ła twość tworze ­
nia wiersza ,  toż samo z rzeźbiarzem, mala rzem, muzykiem
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się dzie je ,  -  Sam Boalo  m ia ł  ł a twość  w y ra żen ia  się m o w ą  
w i ą z a n ą ,  chociaż c i ąg i e m  zmienianiem swoich  u tw o ro w  za­
b i j a ł  j ą  d o b r o w o ln ie .  —  S z y l l e r  u t rzymuje ,  iż wszystkie nie- 
dos tateczności  j e g o  Kar lo sa  z tąd  p o ch o d z ą  iż go d ł u g o  tw orz y ł ,  
j a k  że b o w i e m  p rzez  la t  k i lka  z n a t c h n i e n i e m ,  j e d n e m u  p o ­
ematowi  , n i e z b y t  d ł u g i e m u  m o żn a  się p ośw ięc ać?  l u b  pół  
dnia  n a d  u tw orz en iem  męczyć sobie  g ł o w ę !  Uczucie p r a w d z i ­
we rodz i  t y lk o  poeziję — a ta p ły n i e  ł a t w o ,  —  s zybko ,  z s e r '  
ca — ogładzić  j e  można  i p o t r z e b a  lecz p r z e p ra c o w y w a ć ,  p r z e .  
r ab iać  to p r a w d z i w e m u  wieszczowi  n i e p o d o b n a !

G d y  t ak  p r z e t o ,  na jogó lnie jsze  za le d w o  oznaczenia  w teo- 
r i j ą  „ m n i c t w a  w p r o w a d z a m y  —  a s t anow iska  a r ty s t ó w ,  l e ­
dwie  w z g lę d n ie ,  ła twie jszości  l u b  większej  t ru dnośc i  u tw o rz e ­
nia z p rz y ję c i em  i ch  d z i e ł a  umniczego w sk az u jem y  -  musi- 
my b a r d z i e j  oznaczone ż ą d a n ia  r o z c i ą g n ą ć ,  do  o d d a n i a
c h a r a k t e r ó w .  Nieidzie  tu  o to, ab y  oznaczyć j ak ie  c h a r a k t e r y  
są, l u b  nie są poetycz ne,  — b o  te oznacza og ó lna  z a s a d a ,  iz 
m a j ą  b y ć  s a m o d z i e ln o ś c i ą , o lb rzy m io ś c i ą  myśli  i uczucia  na  
p ię tno wane ,  lecz właśc iwie  ró w n ie  po R zeź b ia rzu ,  M a l a i z u ,  
j a k  Poecie w y m a g a m y  —  o d b ic i a  c h a r a k t e r ó w  d o b i e a o^ 
które  zaraz  b l iże j  ozn aczym y.  —  B u d o w n i k  i M u z y k  ode a ją  
t a k - z e  c h a r a k t e r y ,  ten  ogólnie a n ieszczegółowo d l a  tego 
u ch w y c e n i e  j e d n e j  b a r w y ,  d l a  o d b ic ia  znamionności  j e s t  d l a  
n i ch  d o s ta teczne ;  p rzec iw nie  M a l a r z  i R z e ź b i a r z ,  w  całej  
Wys taw ionej  pos tawie  muszą  o d b i j ać  j e d e n ,  scis e w y m i y  
i p r z e m y ś la n y  c h a r a k t e r ;  —  poeta zaś ukazać  go t a l  a iy  
d l a  czy te ln ika  b y t  zupe łn ie  z ro zu m ia ły m ,  s t ą d  konieczność t a ­
kiego r o z k ła d u  i g r u p p o w a n i a  osob w  poemacie,  a b y  znamion 
ności g ł ó w n e ,  nie ty lko  n a j z u p e ł n i e j ,  | o  j e s t :  we wszystk ich  
swoich  o d c i en i a ch  i g ł ę b i n a c h  psych iczny ch  n a m  się u k az a ły ,  
lecz a b y  n ad to  b y ł y  szczegółowe i oznaczone,  to j e s t  wy 
w na j ró ż n ie j s zy ch  okolicznościach i zm ianach  żyw ota ,  o iaz  sto 
s un kó w do  lu dzi ;  mus zą  b y ć  w y n i k ł e  ^ s iebie i s t a ł e ,  są-
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moistne, nicuległe ,  chyba  źe przedmiotem obrazowania j f d  
sama niestałość cha rai; ter u. —  Oddan ie  c ha rak te rów  jest 
bezwątpienia  naj t rudniejszą rzeczą do wykonania ,  icli konie­
czna po t rzeba  w umnictwie,  w szczególności, w poe z i i ,  pocho­
dzi stąd, źe są źródłami d z i a ł a ń , myśli  i uczuć —- których 
przedstawieniem jest  poezija.  —  Rozwinięcie charakte rów wy­
m aga  najwięcej przemyślenia ,  bo ma być  {zupełne a przytein 
nietamować ani nie opuszczać biegu czynów i działań — Szeks­
p i r  w tym  względzie jse t  mis t rzem, u niego bowiem samo 
dzielnie nie rozwija  cha rakte ru ,  który zawsze u tego wielkiego 
wieszcza, tak jes t  o lb rzym im  i niewidz ialnym, źe w jego 
u tw orach  dwóch j e d na kow ych  cha rak te rów nawet  w osobach 
najmnie j  znaczących np. posługaczach nie znajdziesz — w każ­
d y m  ze swoich charak terów różny, obrazuje  j e  przez samo 
działanie,  lubo  i On  niekiedy poświęca im nawet  nieco przy-  
dłuższe ustępy,  j a k  rozmowy Romca o miłości ku Rozalin- 
dzie z Benvoliem. —  Charakte rys tyka  mistrzów hiszpańskich,  
w szczególności K a ld e ro n a ,  zupełnie o d r ę b n y m  się odznacza 
sposobem oddania .  Piewca  len bowiem dozwala bochate rom 
swoim, obszernie wypowiedzieć uczucia, przez to na jdok ładn ie j  
ich c ha rak te r  określić. —  Schi l ler  łączy najdzielniej  d w a  te 
sprzeczne sposoby oddan ia  charakte rów,  j e d n a k  jego wrząca 
dusza i z apa ł ,  często niedozwala inu u trzymać wy nikłości 
charakte ru  , — w czem wyższość się nad niego okazuje w Gó- 
thein,  który lubo  zimniejszy więcej wynikłości w swoich

c
znainionnościach okazuje. —  Żądanie  które ściślej przeto <lo 
T w ó rc ó w  w dziedzinie pięknego względem zupełności,  
sczegółowości i jasności cha rakte rów rozciągamy,  niemo- 
źe by ć  zadowolnione przez nich s łuchaniem się jakowych  
b ą d ź  przepisów — bo przepisowość jest  zabójstwem żywotności 
i uczucia,  które są w umnictwie niezbędne —  Przemyślenie  
głębokie  charakterów,  które oddać sobie zamierzamy, jedynie  
na d ob rą  nas w tym razie może naprowadzić  drogę — jako 
p rzyk ład  mogący niejednego a mianowicie młodych  poetów
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oświecić i natchnąć nawet  wzniosłością, mogą posłużyć b ru l io ­
ny jakie  sobie sporządzi ł  Szyl ler,  p rzed  utworzeniem swoich 
d ram atycznych  poematów:  jestto przeprowadzenie  każdego 
z charakterów przez wszystkie stopnie rozwinięcia ,  jakiego są 
z d o l n e ,  z takowego oznaczyć się mogą momenta,  które  wy­
stawić potrzeba do charakterystyki ,  a da lej ,  chwile  w planie 
°gó!nym u tw o ru ,  w które takowe mieścić można i potrzeba.

x *M HER E&ffilESEL.
(C zęść p ierw sza).

11 n d  m anche G is te r  d ie  m it Ilim  g c ru n g cn
S cin  g ross V crd ien st u n w illig  ancrlsan n t

S ic  fu lilen  sick  von se in e r  K ra ft d u rc k d ru n g c n ,
In  se inem  K reise w illig  fest g c k a n n t.

Gallic.

O! se rc a ...  o p lem ie! o! lepsze  n adziem ie! lo t  
■wzbijmy — T ych  lu d z i . . .  ic h  d o le ., te  mys’l i ..
•w jeb  czole! p rz e k ln ijm y .

A .  T y s z y ń s k i .

W sp o m in a ją c  iinie tego Męża,  rodzą  się w duszy d w a  uczu­
l a ,  wyrażono w dw óch  god łach  przez nas przywiedzionych .  
Większość lepiej myślących,  uczciła zasługi filozofa — piewcy. 
*nni, nie znosząc śmielszych polotów myśli ,śmielszych,  nowszych 
pomysłów i w y r a ż e ń ,  niezdolni są jeszcze ćlostrzedz całego

. - 3  ^
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znaczenia tej gwiazdy, pierwszej wielkości w piśmiennictwie 
na.szcm; niezdolni pojąc jakie stanowisko zajmuje Jan Ncp- 
Kamiński.

Nad szczegółami żywota Jego, równie ja k  nad kształce­
niem się, nie można się rozwodzie,  albowiem zacny starzec,  
żyje wśród nas. Zrodzony pod samym Lwowem, — w mło- 
dości, uczeń zasłużonego Wojciecha Bogusławskiego, znajdo­
wał  się z jego towarzystwem we Lwowie. Po oddaleniu się 
ztamtąd Bogusławskiego,  udał  się Kamiński jako zarządca 
truppy do Odessy, zkąd powróciwszy do Lwowa roku 1S09 
przewodniczył widowni, aż do wiosny roku obecnego, czasu, 
w którym nowy teatr  otworzono.

W y  liczyć Jego prace i zasługi jest  niepodobieństwem; 
przerobił ,  przełożył i utworzył mnóstwo dzieł scenicznych, 
piosenek gminnych,  które już przeszły w użycie ludu,  i u ry ­
wków dowcipnych .— Jako mowobadacz,  zabłysnął tak twor-  
czemi pomysłami jak  może żaden z dotychczasowych filolo­
g ó w ;— jako poeta, dowiódł  głębokiej i dzielnej inyślt, ści­
śle skojarzonej ze wzniosłem uczuciem; jako p rzck ładacz , 
rzadkiej przenikliwości ducha; pokazał prawdziwy lór jakim 
postępować należy, aby dzieła poezyi obce ,  przywłaszczyć 
naszej mowie,  aby zwroty cudze swojemi oddać. Dzieła j e ­
go osobno wytłoczone, nie licząc w to przerobień dzieł d ra ­
matycznych, których dokładnego spisu zebrać niemogliśmy, są: 

1. TZallachj i pieśni Fryderyka Szyllcra.  Wiedeń,  1820. 
obok jest tekst niemiecki.— Wierność, nie jest zaletą tych 
przekładów, lecz pojęcie ducha wieszcza i oddanie go zupe ł ­
ne. Bigoryści możeby zarzucili, dowolność zbyteczną prze­
lewania pomysłów niemieckich w pomysły nam właściwe,  
jak to uczynił p. A. B, wydawca Pieśni Szyllera,  ale nam 
się wydaje,  że o ile podobne przelanie, uskutecznione przez 
mierne zdolności, były by szkodliw emi, o tyle, doprowadzone 
do skutku przez tak głęboko myślącego męża jak J. N. K a ­
miński są zbawienne. Przekład pieśni o dzwonie, Rczygna-
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cyi i Nur li a szczególniej zasługują na uwagę, równie pod 
Względem ducha jak  pod względem jędrności i siły, śmia­
łości i nowości zwrotów i wyrażeń. —

2. Zabobon czyli Krakowiacy i Górale , częsc 2. ^abaw  s.a 
dramatyczna ze śpiewkami w trzech aktach. Lwów 1821.
Jest to z wyższego stanowiska pojęty obraz życia ludu, nakre* 
słony jaskrawemi i pełneini dobitności barwami.— Kamiński, 
który w dziejach widowni naszych tak ważne zajmuje stano­
wisko, dopełniając rozpoczęty zarys (pod tąż nazwą) przez 
Bogusławskiego, wskazał zarazem nowy tó r , w który się za­
puszczając, możnaby dramaty kę naszę dzielnie rozwinąć. -  Nie- 
wytłoczone dotąd utwory dramatyczne Kamińskiego jako np. 
Tw ardowski na Krzemionkach, Skalinierzanki, oraz wyborna 
pod względem charakterystyki naszych Podlasianów Kłótnia  
o wiatr: i w. i. albo wesołym jaśnieją dowcipem, albo w g łęb ­
sze ulatują uczucia dziedziny. — Prawie wszystkie dzieła Szyi* 
lera dramatyczne przełożył, z których w ytłoczył Walłensztcj- 
na (zob. N r 7). Ukształcił, na artystów dramatycznych, wie­
lu znakomitych i powszechnie cenionych uczniów np. w W a r­
szawie znanego ,1. N.^Nowakowskiego; zresztą sam Kamiński, 
jaśniał jako tragiczny i komiczny Artysta a pieYwszą z prac 
swoich (zob. Dzieła dramatyczne Bogusławskiego) poświęcił 
scenie, przekładając z włoskiego w swoim czasie słynną ope­
rę p. n. Drzewo D ijanny, i przerabiając mnóstwo innych po­
dobnych utworów.

3. Sonety Jana Nepomucena Kamińskiego. Lwów, 1827 *) 
Dziwnie piękne, pierwotwórcze i pełne siły myśli wmieszczone 
w postać sonetów. — Tu Kamiński zapuszczając się w g łęb i­
ny duszy, śmiałym lotem staje się często dla ogółu niezrozu­
m ia ły m .— Dalecy od czynienia Mu z tego zarzutu, prędzej 
może zapytalibyśmy, czemu mowę wiązaną, i tak ściśle ozna­
czoną jak  jest sonet, a nie poetyczną prozę obra ł do w yra­
żenia myśli swoich? pomysłu, samego ducha , ganić nic mo*

*) Napisane w b. krótkim^ czasie, dla dopełnienia zaUa&r
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zna, owszem wielbić, go należy; lecz czyliż piewca, wieszcz, 
czy mędrzec, może myśli dowolnie formę narzucać P niezdaje 
nam się; a przytoczenie, w wierszu niejasnego, Soneta, kloiy 
w prozie nie by łby  bynajmniej dziwnym, może udowodni na­
sze zdanie *). ^

O to na żerdzi, rzędem jak  gawrony 
Podziwnycli kształtów, siedzą wieszcze ptaki,

»Pozriąj nas, »wrześsczą« myśmy praw dy  znaki,
>’Bez rtas tlie zeuikuicsz Bogini zasłony.«

«,• 1 * * f  * *
Ty im wprost mówisz: awyście próżne tony 
A, A, jest dwójka, i U, U, głos taki«
Za T obą  A, A, U, U, wtórzą żaki,
Biją ci czołem, boś wielce uczony.

*
*

W  mdłćin ziarnie dębu, dąb  stuletni drzyinie,
Na ja d  rze piasku góra Tatrów  siadła,
A Ty człowieku nosząc duinne iinie 
Chcesz by ci ta jnię, wyrocznia odgadła;
Szanuj treściwe znaki abecadła,
Szanuj te kształty — w j i i c h  praw dy olbrzymie!

Ten sonet zaw'iera praw'dę, — głoski nie są czczym to­
nem , A, A, U, U, i inne, nie wyczerpują znaczenia swego 
w martwym dźwięku, choć tak większość mniema, —  lecz czy- 
l i i  ogół pojmie tę p ra w d ę ,  wyrażoną w wymuszonej prze­
nośni i sonetu formie?

4. P rzek ła d y  i  ulotne wiersze J. N . K am m skieyo. Lwów

*)  S o n et  ten je s t  ze  zb ioru  so n e tó w  J. N . Kam , o Którym m o w a
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1^28. Każdy nieinal z wierszy nazwanych ulotnemi, przetrwa 
bez zaprzeczenia wiele lat i burz czasu, bo czysta poezija,
I Wzniosłe uczucie, by ły  podstawą natchnień p iew cy , kolo-
r j t  i mowa zawsze są śmiałe.

5. Lekarz swojego honoru (D on Gutlicrej Tr-ag: w pię* 
c*u aktach z dzieł don Pedra  Calderona de la Barca prze­
robiona, Lwów 1827. Pod  względem poezyi jest - to jedna 
z najważniejszych prac Kamińskiego z tego pow odu, że Kal- 
deron prawie zupełnie nieznany i niepoznany u nas, ma w ist- 
Mości swej zaród poezyi, który rozwijać jest zadaniem naszein; 
jednak wyznajemy szczerze, Kalderona wypadało przeło/.yć 
Wiernie, a nie, dotąd jeszcze obojętnej powszechności, przed­
stawiać go w przerobieniu .— Nie przeczymy źe pod względem 
przedstawialności, równie dzieła Kalderona jak  Szekspira win-
II y i muszą uledz przywiedzeniu (redukcyi) do postaci prost­
szej, — dla  sceny przerobienie to Katnińskiego, jak-to już za- 
cny wydawca Haliczanina T . I. {Arystoteles sędzia rom an - 
tyczności art: Kalderon) wskazał, może mieć korzyści, które 
Jednak w wytłoczeniu, znikają. Wiadomo, że Szyller, Gó- 
the i inni poeci niemieccy, wytłaczali i wytłaczają prawie za* 
Msze, dramatyczne poemata w edług innego tekstu niż jest tekst, 
który podają do przedstawienia, bo zresztą, rzeczą jest wia­
dom ą, że zalety, wybitne w czytaniu nikną w deklamacji i 
odwrotnie. Choćby nakoniec przerobienie Lekarza swojego 
honoru przewyższało, pod wszelkiemi względami, pierwotwór, 
pożądańszym nad nie byłby  prosty, wierny przekład, który­
by da ł  poznać całą olbrzymiosć natchnień i  śmiałych lotów 
Wyobraźni K alderona , — przerobienie Szekspira AIfiere»-o
O  *
S/.yllera, Góthego, Bajrona, — może być  dla widowni, i dla 
czytelników w obecnej porze slosow nem i potrzebnem ; prze­
robienie Kalderona opóźnia pojęcie go.

G> Ilaliczauka  czyli zbiór nowszych wie'rszy Jana Nep. 
Kamińskiego. Lwów 1835, (poświęcony wydawcy Haliczani- 
»a, sir. 1 1S).
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Niektóre x tych wierszy, pr awdziwie natchnione i piękne, 
inne celują dowcipem i wesołością, inne nakoniec pod wzglę­
dem filologiczny in i rozwijania  naszej mow y są w ażne. Zb iór  
ten zawiera obszerniejszą powieść gładkim,  potoczystym wier ­
szem: Lunatyk  czyli  sześć wieczorów kasztelana, i. godłem:

Któż temu przyzna rozum u  użycie,
Który w noc wyszedł  spać na wieży szczycie? 
G d y b y  mu rozum  we śnie przewodniczył  
Z a d r ż a ł b y  pewnie i zgubę przel iczył ,
Jcdnak-że  każdy, na ten widok zdumia ł
Że we śnie wieży szczyt osiągnąć umiał.

znamionującem niemal cały ogrom dążności Kamińskiego,  któ­
ry w tworach  natchnienia  nawet ,  pragnie  w istotę wyrazów
wnikać — i ich podobieństwo i sprzeczności znaczeń chwytać, 
j a k  tu między wyrazami roztim  i umieć.

Zbió r  ten mieści dalej  Pro log  (mówiony na widowni  Lw ow­
skiej przez Kamińskiego).  Myśl  pod krzyżem, wiersz j u ż  wy­
t łoczony w Haliczaninie.  —  Pączek róży. —■ H e j ,  Haj sa  we­
so ło ! — W a ry ja c y ja  c z a s u .— Płaszcz czerwony —  K a n t a t a .— 
Czas p o z w a n y .—  P rzypadek  na odpuście. — Skutki  przeslra- 
chu.  —  W ie rsz  w dzień nowego roku. — Do czytelników G a ­
zety i rozmaitości  lwowskich.  — Wiersz  na założenie kamie- 

•/

Ilia węgielnego. — Najpiękniejszym z ty cli utworów jes t  bcz- 
wątpicnia  p ro log ,  gdzie mnóstwo s ilnych i nowych  myśl i 
uderza  np.  następująca:

Scena zabawą  czczą nic jest  dla gm in u ,
Ani j es t  wiechą podłego rzemiosła,
Ona ze skały skry bi je  do czynu 
Maską  gmin wabi  aby  go p o d n i o s ł a .—
W ic k  swój pokrzyw dzą  zdaniem zardzewiałem 
Kto czczej- zabaw y szuka w niej powodu,



Silniej niż dusza rozmawia się z ciałem 
Rozmawia scena ze sercem narodu.
Jeden lam węzeł dwie strony kojarzy,
Co jedna czuje druga ma na twarzy,
Jedna  się w drugą  przenosi pochopnie,
Kształtu i nauk wykazuje stopnie!

7. Poemat Dramatyczny F ryderyka  Szyllera W allem zla jn  
przełożył Jan Nep. Kamiński. Lwów 1837. Zawiera o Szyi- 
Krze śpiew Kamińskicgo, Prolog (przełożony w] urywku, dla 
czego?) oboz Wallensztajna.  — Dwaj Pikkolominiowcej— 
przypisy i śmierć Wallensztajna (z przypisami) stanowiącą część
drugą.  __ Przekład jest arcy -  dziełem wierności i pojęcia
ducha.

8. Różne Artykuły w Gazecie Lwowskiej  i rozmaitościach 
Lwowskich, które są pod redakcyją Kamińskicgo.

9. Inne artykuły w rożnych Lzasopismach, mianowicit 
Najważniejsze wytłoczone w iłaliczaninie:

a) C]zv język nasz jest filozoficzny? — Haliczanin T.  I.
b) W yw ód  filozoficzności naszego języka 1 .  II.  str. od 

108 do IG5, równie genijalny utwór naszego wieszcza
i mędrca.

c) Myśli o Umnictwie dramatyczncm T. I I  str. od 233 
do 253 pełne zdrowych i po części własnych pomy­
słów. —

Nie rozwodzimy się ani nad przekładem wzmiankowanego 
wielkiego poematu Szy l lera,  ani nad pomysłami do filozofii 
ni o w y ludzkiej ,  mając im wyłącznie zamiar d rugą  i trzecią 
część naszego' zarysu poświęcić, — dodamy kilka szczegółów' 
bądź o poprzednio wzmiankowanych pracach,  bądź o życiu 
Męża, o którym mowa.

Pan Lesław Łukaszewicz, w sw em ,skąd  inuąd szacownem, 
dziełku »Rys dziejów piśmiennictwa polskiego« wydania pier­
wszego, popełnia b łą d  dziejowy mówiąc, że Kamiński (str. 78)
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urodził się około roku 1800, gdy jednak j u z  w roku 1798 
przełożył drzewo Dijanny — przeto musiał mieć najmniej lat 
18, czyli rodzić się około r. 1770. -  (O czem zobacz dzieje 
teatru narodowego część druga str. 124 przy dziełach Bogu­
sławskiego). —• .Już H. Skiuiborowicz b łą d  bardziej rażący 
p. L. Łukaszewicza o Czackim sprostował; wartoby aby kto za­
d a ł  sobie pracę trzymania korrekty podręcznika, który mógł­
by  stać się, przy stosowniejszym układzie, i mniejszej ilości 
b łędów , bardzo  użytecznym. Lecz ważniejszym usterkiem 
wspomnionego rysu, jest zdanie: »Soncty (Kamiński) napisał 
z przypadku« snadz że szanowny autor, który Tarszę za ę o  
nijalnego (sic) uważa powieścio-pisarza, nie jest w stanie pojąć 
stanowiska Kainińskiego.

Edw. Dembowski,

fti)s 3i)ttti 
WALENTEGO SK0R0GH0DA

MAJEWSKI EGO.
N iem a  pewnie ważniejszej epoki dziejów narodu jak  ta ,  

która się ściąga do jego bytu pierwotnego. Późniejsze zda­
rzenia i czyny, bąć spółczesnych świadectwami, bąć podania­
mi przechowauemi przez pisarzy mało co późniejszych, sna­
dniej wyjaśnione być mogą. Przypuszczeń i systeinatów do­
wolnych tworzyć o nich nic podo b n a ,  bo są czyny, do kto-
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ry cli koniecznie dziejopisarz odnosić się musi. Lecz jakże  
inny w id o k , jak  niestałe podsady przeds taw ia ją  p ierwotne 
dzieje ludów! Dziś l a d y  najoświeceńsze nie mogą zapuścić 
spojrzeń pewnych  w mglistą przeszłość; Niemcy np  w y w o ­
dzą się od Persów , lu d ó w , F r y gijczyków, Norwegskich S k a n ­
dynawów , Skytów, Cyminerów. W  takim s tan ie , gdy w ogó l­
ności w literaturze Europe jsk iej  -  j  ik z jed n e j  strony w dzi - 
jach  świeższych p r a w d a ,  tak z d ru g ie j  w dziejach p ie rw o­
tnych  niepewność i co gorsza dowolność przypu szczeń  pan u je , 
jes t  d la  świata um ysłowego nieskończenie w ażnem , obranie  
w badan iach  dz ie jow ych , w rozwadze tych dziejów, stanow i­
ska bezwzględnego. -  G dyż  ważność poznania p raw dz iw ych  
dziejów p ierw otnych6, nie d a  się zaprzeczyć — jakże  a lbow iem  
całość znać dob rze  można, nie znając początku , który z ist- 
ności swój, ju ż  w sobie cały ogrom  w ypadków  i kolei dzie­
jow ych  rodu  swojego zawiera, jako  ich zaród  i początek. —

Dzieje p ierwotne S ło w ia n ,  m g łą  przyćmione czasu, wię­
cej jeszcze niepewnemi stały się przez ogrom  przypu­
szczeń i leorij, które o nich czyniono. M iędzy najnow szym i 
badaczam i tychże —  wszelako ukazują  się i tacy w znaczne, 
liczbie, którzy dom ysły odrzucając, zb liżają  się ku w yjaśn ie­
niom praw dziw ym . M iędzy takimi, dw a  szczególniej k ierun­
ki w ybitn ie  są widne. -  Mówimy o leorycznych w yw odach  
pierwobyłości S łow ian  pp, Szaffarzyk i W alentego Skorocho- .
da  Majewskiego. -  Z dan ia  dw óch tych  Badaczy są sobie zu- 
pełnie sprzeczne. P .  Szaffarzyk przypuszcza istnienie od- 
wieczne Słow ian  w E urop ie .  Nasz zacny B adacz  W .  S. Ma- 
jew ski w yw odzi ich od Indów , (Indyków , Sku thów , Tndoski- 
tów , B uddhy  n ó w ) przypuszczając i dowodząc ze w czasach 
p rz e d -d z ie jo w y c h  p rzy b y l i  w dzisiejsze siedziby, i obejmo-

. . i- . ’ im v rfi w nazwach" Skitów , Sarm atów,wani by li  przez s ta ro ż y tn y m  w nazw a tu .  ^  j >
T ra k ó w , I l l irów , Dulinatów, Pannonów  i t. p.

Nie w da jąc  się w tej chwili w ro sp ra w y , czyliby połącze­
niem tych  dw óch  sprzecznych mniemań, na jsnadn iej  p raw d y
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dojść nie można było? (mianowicie przypuszczając źe w przed* 
dziejowych czasach Indowie zamieszkiwali Azyję i Europę 
całą)  pragniemy to krótkie wspomnienie poświęcić pamięci 
W alentego Skorochoda Majewskiego, który wielkością pomy­
słów swoich, uczonością żywota, nadludzką wytrwałością 
w pracy, na w ieczną wdzięczność nie ty lko współrodaków ale 
wszystkich słowian zasługuje, — bo w pracach Jego , duch 
czysto słowiański powiewa, a miłość najgorętsza ku całej 
ludzkości żywym płomicnicje żarem.

Chcąc skreślić ile możności dokładnie żywot tyle zasłu* 
żonogo męża ja k  nasz sławny Majewski, staraliśmy się zasią- 
gnąć jak  najpewniejszych źródeł ,  jakoto: własnych jego pism 
drukowanych lub  w rękopiśinie pozostałych, podań jego zna­
jomy cli, przyjaciół i rodziny, w edług nich przeto, najbardziej 
zaś podług własnego W . S. M. opisu jako się kształcił, tę 
wiadomość podajemy.

^Urodziłem się *) w roku 1764, w zarody następnych cza­
sów okwitym , w części dawnego W ojewództwa Podlaskiego, 
do Dyjecezyi Wileńskiej należnej, na łonie licznej rodziny, 
służbą wojskową i upraw ą własnej roli od wieków ciągle 
za ję te j .*— W edług  autora pisma w Wiadomość o życiu i pi- 
smach Walentego Skorochoda Majewskiegou umieszczonego 
w Niezapominajkach na rok 1842 wydanych przez Karola 
Korwella str. 88, nazwa wioski rodzinnej naszego Badacza 
jest Skorochody Guzy w parafii Goniądzkiej. Opis stanu 
służby, wymienia tylko nazwę Guzy. Dalszą opowiedz lak 
ciągnie sam Majewski:* Ze strony macierzystej miałem W u ­
ja ,  młodszego mojej ś. p. Matki b ra ta ,  który rozpocząwszy 
nauki publiczne w Szczuczynie M azowieckim, później dla 
wszczętych okoliczności, na ukończenie onych do Warszawy 
by ł odesłanym. Jemu i mojej matce winienem początkowe i

*) Są W . S. Majewskiego słowra.



873

dalsze moje prowadzenie. Mając rodzinny szczupły Księgo­
zbiór w puściźnie i naukowe od mego W u ja  w darze książki, 
przy gorliwości mojej dobroczynnej ś. p. Maiki,  usposobiłem 
się do rozpoczęcia szkół publicznych. Ale ówczasowe w y­
padki krajowe, a następnie zniszczenia tej przestrzeni obywa­
teli, długo stały teinu na przeszkodzie.**

Dopiero na początku roku 1779 od swego W uja  wezwa­
ny Jo  Warszawy, przybył  tamże, jak autor  wspomnionej juz 
"Wiadomości ,  mówi (str. 88), piechotą, zdał  dowody swoich 
domowych usposobień. Jedynie dla obeznania się z dyjalek- 
tein Mazowieckim od Podlaskiego różnym, tudzież dla posu- 
iiionego biegu rocznych nauk,  do pierwszej Klassy w szko­
łach J J .  X X .  Pijarów zapisany został. »Początkowe klassy
»dla mych domowych p r z y  gotowań, podług dawnego układu,
"prędko z korzyścią przeszcdłęin, mówi sam Majewski ,  ale 
"nierównie korzystniej za nowego układu przez koinmissyją 
"Edukacyi  narodowej zaprowadzonego, pod dobranymi z te- 
•goż szanow nego zgromadzenia Nauczycielami, jako to: f  ilipern 
»’Ner. Golańskim, wymowy i literatury; Jozefem Kalas: Łań*
■ cuekitn, geometry! i history! naturalnej; Patryc: Przeczy tao  
»sk in i , matematyki i logiki, późnićj tychże nauk a m ianow i-  
»cie logiki p o d łu g  Kondyllaka, z którego ca łym  biegiem nauk, 
»dla jed n eg o  z panujących książąt W ło sk ich  napisanym, p o d  
» szanownym , ile sobie przypomnieć inogę JX .Sokołow sknn ,szcze-  
"gólnyin moim d o b r o czy ń cą ,  jako też z zasadami Leibmtza,
• tak w biegu nauk publicznych jako w prywatnćm udziela-  
»:iiu się, oswoiłem; pod ś. p. Anzelm: Zdzeńskim , mężem 
»wyłącznie d l i  dobra  owoczesnej młodzieży i kraju urodzo­
n y m ,  w Fizyce i wszelkich tej umiejętności gałęziach, z ja- 
»kowych wyciągi znaczną część zebranych przczemnie mate, 
•ry ja łów sk ładają,  uprawiłem się. — Pod Korneli.n Meszczyń- 
»skim, a nieco później pod czcigodnym ś. p. leodorcm 
•Ostrowskim Podlasiauinem, moim prefektem i dobroczyńcą,  
»oęl byłe in podwójny bieg history! powszechnej i szczególnych.
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oprawa natury, powszechnego, Rzymskiego, narodów, politycz- 
»i»ego i Polskich do Rzymskiego zastosowanych. W  języku 
»Francuzkim pod świeckimi nauczycielami, a mianowicie do 
»Nieinieekiego pod moim ś. p. za polskiego i pruskiego rzą- 
»dów kollcgą Neumanem, od IV do V I klassy ukończyłem." 
Ale że miał powierzony sobie Wal. Sk. Majewski obowiązek 
Dyrcklora szkolnej młodzieży, a w zachodzącej potrzebie i 
zastępstwo nauczycieli klass niższych, przeto nie będąc w mo­
żności, udania się do jednego z ówczasowych naszych uni­
wersytetów, przy emoluinentach z dyrektoryi mianych, jeszcze 
parę lat dla wydoskonalenia się w językach Francuzkim i 
Niemieckim, iudziez dla czerpania ze zrodeł na miejscu ła ­
twiejszych, wyższych nauk , pozostać w szkołach postanowił. 
Fatw osć dostania dzieł potrzebnych z zamożnego księgo-zbio- 
iu  tegoż zgromadzenia i biblioteki publicznej Załuskich, a 
nawet od wielu z jego dobroczyńców, co mu wybór do 
jego przedmiotu wskazywać raczyli, ujrzał się w  stanie u- 
kończenia nauk. Szanowny autor »W iadom ości, przytoczo­
nej już  (str. 89), wspomina o dziwnych przygodach Majew­
skiego, który zawstydzony w obecności wielu osób od W u ja ,  
uszedł z Podola dokąd się b y ł  z tymże W ujem na wakacyje 
u d a ł ;  a nieznając miejscowości, przebywa Rug i stanąwszy 
w państwie Auslryjackiem, bez świadectw i znajomych, zmu­
szony przywdziać m undur wojskowy cesarstwa. Wkrótce 
został uwolniony od przejeżdżającego możnego ziomka, a za­
wieziony do W ieliczki, w kopalni zapisywał listę robotników. 
Stąd po łygodniow em mieszkaniu od znakomitego magnata 
jadącego wielkim dworem do Rzymu, wzięty by ł razein z in­
nymi dworzany. Słabość zatrzymała go we Floreneyi, zkąd 
odesłany został do Warszawy.

W  przeciągu dwóch miesięcy uczeń, kochanek, żołnierz, 
gormk wrócił do W uja i do ukończenia nnuk. Jedna to ty l­
ko była podróż Skorochoda, (uadmitnia autor W iadomości,) o
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l»lórej czysto opow iada ł swoim przyjaciołom  i s trac ił  na za* 
Wszc chęć do wędrówek.

O prócz  podań ustnych, krążących z najrozmaitszemi zmia­
nami o tej p rzygodzie, nie mogliśmy wykryć ś ladu  piśmien­
nego onej, lecz rękopisma uczonego m ęża , któremu to wspo­
mnienie poświęcone, zda ją  się naprow adzać  nas na pewność,

podróżow ał po Niemczech. Mozę dalsze przezieranie rę -  
koplsmów Jego, na bliższe lej podróży czy też wycieczki, zdo­
ła nas nap row adzić  szczegóły.

W .  S. M ajewski tak dale j  opowiedz swego życia p ro w a ­
dzi: »Lccz chodziło  o w y b ó r  pow ołania . Jeden  z moich d o ­
b r o c z y ń c ó w  rad z i ł  mi stan w ojskow y, d rug i  prak tykę  p raw a, 
stosownie do naby te j  w  d aw n y ch  naukach  teoryi. P ie rw sze­
go krótko, d rugiego  zaś d łuże j  p róbow ałem . W reśeie  skut­
kami bezżenności, jakow e zawczesny zgon memu W ujow i,  d o ­
broczyńcy i S padkodaw cy  przyśpieszyły  i p o d łu g  daw an y ch  
nii przez niego samego za życia przestróg, obrałem , w 22  ro ­
ku mego życia stan małżeński. Nowe to powołanie, w róciło  
ni nie po części naukom.

W  roku 1791 od uczonego ś. p. J .  X .  tyle razy wspo­
mnianego zgrom adzenia, K aje tana  Skrzctuskiego, professora 
bisiory i ,  moralności i p raw a w szkole K adetów , proboszcza 
większego Księża w Dyjecczyi K rakow sk ie j ,  łącznic ze swym 
pow inow atym  uczonym ś. p. W incen tym  Skrzetuskim, dawniej 
•noiin prefektem i nauczycielem języka  francuskiego zawcze- 
snie zm arłym , do  moich szczególnych dobroczyńców  sp raw ie­
dliw ie l iczonych , za jego  zastępcę w ładzom  tego w sław ione­
go Insty tu tu  podany , d la  obaw y, abym  oczekiw ań jego  i tychże 
w ładz  nie zawiódł, upraszałem  o rok  czasu do zebrania  nic- 
zbęd nie po trzebnych  w tym szczytnym  zawodzie p rzygo to ­
wań. —

»W ła d z e  chętnie się do tego p rzychy lić  raczyły , a prze- 
zacni ś. p. M. H u b e  i niedawno zm arły  W u lfe r s ,  członko­
wie tegoż instytutu, gorliwie mnie w spierali W tym  mozolnym
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zawodzie, wskazując i udzielając mi źródeł z jakowych mo­
je  poszyty do prelckcyi zbierać miałem. Mój też szczupły 
księgo-zbiór z samych Klassyków, z dzieł nowszych geografi­
cznych, historycznych i m oralnych b y ł  z łożonym , tudzież 
wskazywaneini znacznie pomnożonym zoslał.

» Roczna tego rodzaju praca, okwity w poszytach inoim do­
broczyńcom następnie udzielanych dla przeglądu, plon przy­
niosła i w prowadziła mnie na drogę ku wschodowi, po ja ­
kiej zachodzące wówczas ciemności w history i powszechnej, 
a  mianowicie względem wędrówek Ludów w rozmaitych kie­
runkach, a szczególniej od wschodu ku zachodowi i nawza­
jem , wyjaśnić można.«

Ukształcił się prędko w prawnictwie i nikt ła tw iej nad 
niego nie tłomaczył się tak ustnie jak  piśmiennie. Wszystko 
co posiadał Skorochód, winien własnym usiłowaniom i nie­
zmordowanej pracy. Pełniąc obowiązki prawnika, nie przesta­
w ał pracować nad ukształceniem swoje'in. Kiedy w roku 1796 
uznał potrzebę języka niemieckiego, tyle dołożył starań że 
w pół roku później poznał ten język  doskonale. W  zacho­
wanych jego zeszytach z owego czasu, znajduje się sposób 
postępowania jakiego w swojem samouczeniu tego języ ka uży­
w ał. — Późniejsze prace jego lingwistyczne, przekonały mnie 
iż miał utworzony systeinat nauczania się języków, który wy­
kończony i obrobiony, stałby się jednym  z najlepszych dotąd 
znanych. Następnie wezwany by ł  do kointnissyi trzech D w o­
rów ustanowionej do obliczenia Banku Tepera ,  Szulca i P ro ­
ta Potockiego.

Wstrząśnienia naszej ziemskiej kuli przez zalewy i wulka- 
n y» j uż wówczas wprowadziły go na pom ysł, czyliby ogrom ­
na nowa część świata, nierównie dawniej od Hunno-Nordina* 
nów, a  później, bo dopiero w końcu piętnastego wieku, od 
Kolumba i jego następców odkry ta ,  nie była kiedyś obszer- 
m ejszą, ludniejszą, upraw niejszą, bardziej w zwierzęta do­
mowe i dsikie okwitującą? Jak ie  piękny jest obraz myśli
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k s z t a ł c e n i a » które  sam Majewski  kreśli pełnem młodzieńcze­
go zapału piórem, daleki  od chęci należenia,  do  szeregu b a da .  
Czy w swoich komnatach  p r a c u j ą c y c h ,  lub  do  g łośnych  uczo- 
ny«h,  którzy o nich powątp iewają ;  gdy  wszelako »ze s t rony 
Prawdziwie uczonych j ako  też i B r u k o w c ó w « jak  się w yraża
ZaP jt y w a n y  o to, jak  się kształc i ł?  tę rzecz zamierza w y ł o ­
żyć. _

•Czyl iby onej ludy  temi to dwoma wsfrząśnieniami,  a na- 
dewszyslko niedostatkiem up raw y  i zwierząt  d o m o w y c h ,  a 
Wstępnie głodem , nie b y ły  znaglone naprzód  do s tanu zdzi-  
rzałych  Kara ib ów i do szukania przejścia,  do naszego s ta łego 
l ^ d u ,  da jm y  to przez ciaśninę Kuka  a później B e r inga ,  łącz- 
•de z dw om a  równoległe'ini obu  s ta łym lądom Ameryki  i Azyi 
" y s p a m i ,  t rzynaście mil szerokości m ającą ,  j ak o w ą  przestrzeń 
'v czasie długiej  zimy, po zm arz łych  na  lodzie śn ie g a c h , 
Eskimozy i Czukczi  na swych  saniach czyli ś l i zgawkach ,  za 
pomocą maczugi  popycha jąc  się i na dzikie zwierzęta po lu ­
j ą c ,  pospolicie w dwunas tu  do  t rzynastu godzinach przelatu ­
j ą ,  a w p rzypadku  bu rzy  lu b  łamania  się lodów, na tychto 
dwóch  wyspach  ła two z na jdu ją  schronienie i żywność; tudzież 
łańcuchem wysp  Eleulyńsl . ich czyli L i s ic h ,  od brzegów Ame­
ryki  aż do pó łwyspu  Kamczatki c iągnącym się ,  w swoich 
hermetycznie zamkniętych wic inach,  używając płaszczów ze 
skóry potworów morskich zamiast żaglów,  w czasie po ry  le- 
tniej nie p rzep ływa ły  ?

Odczytanie  dzieł celniejszych podróżników; z dziejów C h iń ­
skich przez pana de Guignes około sqpdka zeszłego wieku 
z orygina łów lub  d ruków Chińskichz ebranych ,  przełożonych 
i druk iem ogłoszonych,  o licznych ludach  pod  nazwaniem 
Hio ng-nu  i setneini innemi , w Azyi wschodnio-północnej  na 
210 lat przed Nar:  C h r :  od Chińczyków, pod ich dow ódca ­
mi T e u m a n  i następcą jego  Me-te p o z n a n y ch ,  o d t ą d  ciągle 
z Azyi pó łnocno-wschodniej ,  coraz większemi rojami do C h i n  
do Azyi ś ro d k o w e j ,  prawie corocznie przedz iera jących się,
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nareście w roku 93 po Nar: Chr: P: na północnjch i połu­
dniowych rozdzielonych, od połączonych ze sfarożytnemi Sky- 
thyjskiemi ludami, Chińczyków, upokorzonych i ku zachodowi 
pópchnionyeh, skąd około roku 375 naszej Ery przeszli Don 
; Europę zaleli,  czyli te ludy przez swe ciągle przeloty, nie 
w yludniły  Ameryki, a przechodząc bez oporu całą Azy ją 
wschodnio-północną i północno zachodnią pod imieniem Wa-  
rangów, Farangów, Waregów i Normanów, nie połączyli się 
się z upokorzonymi po śmierci Atty Ii i po całej Europie roz­
pędzonymi dawniejszymi Hunnami, nie obalili dawnego stanu 
rzeczy w Europie, nie zaprowadzili stanu dzikulczo amerykań­
skiego, jakowy prawie do odkrycia nowej tej części świata,
ciągnął się na stałym lądzie Azyi i Europy? __

"Ale pomysł takowy, są W . S. M. słowa, w zeszłym wieku 
ba i dotąd za nowy, wymagał d ługich i mozolnych badań, 
we wszelkich gałęziach nauk i umiejętności. Powstałe zaś 
nowe wstrząśnienia krajowe nie tylko instytut kadetów i m o j e  

zamiary zachwiały, ale zagarnąwszy mnie do wojennej wrza­
wy, od mojego zawodu oderwały. Za ukończeniem tymcza­
sowo tego to wstrząśnienia, należało, albo zagranicą łącznie 
ze spółzawodnikaini szukać niepewnego losu, albo u nowych  
Rządów posady.«

W  roku 1799 na główno-krajowego Archiwaryusza metryk 
koronnych b y ł  powołany; idąc drogą zasługi został później 
metrykautem koronnym i Pisarzem koronnym Królestwa. Je­
go staraniem rozpoczęto porządkować dawne akta, spisano 
inwentarz i pod j e j o  kierunkiem przeniesiono do nowego 
składu- —

Obeznanie się z wielu obcęmi językam i, tudzież dawniej 
zebrane wiadom ości, utorowały mu drogę do uzyskania acz 
kolwiek w nowym ale naukom sprzyjającym rzeczy stanie, 
zdolności odpowiednich posad i zwróciły niejako do pier­
wiastkowego zawodu.— Wezwanemu następnie w roku 1809 do 
grona Towarzystwa Królewsko-Warszawskiego Przyjaciół Na-
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u k , w ypad ło  z kolei o b rać  przedm iot naukowy do wypraco­
wania. —

U porządkow a ł więc na nowo porozrzucane daw ne m ateri ja -  
ły i założył, że tak rzec m ożna, N aukow e K opaln ie  W sch o ­
d u ,  zgodne z daw nie jszym  lu b  współczesnym pom ysłem  b a r ­
dziej u ź ród ła  i sposobności udarow anego  H am m er’a, s ław ne­
go orijentalisty w W iedn iu .  —

»Zachęcany i upominany do wytrwałości w o b ran y m  za­
wodzie od  przezacnych ś. p. Prezesów tegoż T o w arz y s tw a  j 
onego członków, obeznałem  się z wielą praw dziw ie  w scho- 
dniemi d i ja le k ta m i, a szczególniej z m ow o-m atką sta roży tnych  
Azyi i E u ro p y  Skuthów  czyli Indo-Sky tów , wielką łączność 
z językami i d i ja lek tam i starożytnych i teraźniejszych S ło ­
wian E u ro p y  m ających. Ale p rzed  rozpoczęciem ogłoszenia 
o g rom nych , bo oprócz przeszło s tu  dw udziestu  języków  po ­
rów naw czych T a b l ic ,  teraz jeszcze przeszło 6000 arkuszy 
własnoręcznie zeb ranych  m aterija łów , należało złożyć uczonej 
publiczności dow ody , że pom ysł mój początkowy nie  b y ł  p ło ­

chy m .« —
J ą ł  więc dzielnie pracow ać nie szczędząc niczego na ksz ta ł­

cenie się i szczęśliwie pomysły dzielne począł rozwijać. Uczo- 
ność M ajewskiego w Samskrycie zmniejszała znacznie m ają ­
tek ;  a poczyniwszy wielkie nak łady  przeszło 200,000 Z łp .  zo­
s taw ił  liczne w  rękopism ach dowody swej pracy. Szczęśliwa 
pamięć i pilne czytanie sp raw iły , iż zapytany  w jakim kolw iek 
przedm iocie, um iał zręcznie, jak  poświadcza au to r  »W ia d o ­
m o ś c i  , odpowiedzieć i każdego pragnącego nauki oświecić. 
Dzieła p raw n e ,  poezyje s ta roży tne , badan ia  geologiczne, ta k  

* różne od siebie przedmioty, posiadał, niemal z całą  d o k ła ­
dnością. Zw iedzający W arszaw ę znakomici uczen i,  p rzyzna­
wali m u w wysokim stopniu e rudycyją . P rz y  licznych  wia. 
domościach b y ł  uprzejm y i m iły  w pożyciu. Nie tylko w po­
ś ród  swojej rodziny, ale w przyjem nem  przy jac ió ł  ko le , po­
kazyw ał g łęboki swój um ysł i  zamiłowanie nauk . O bdarzo -
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ny od M onarchy  zaszczytnemi ozdobam i, s ta ra ł  się zasługi­
wać na uczczenie powszechne i n igdy  nie zboczył z p raw ej 
d ro g i ,  tak  w zawodzie u rz ę d o w y m , jako  też osobowem po­
życiu. W ypłaciw szy  d łu g  k rajow i i rodzin ie , p rzesta ł  żyć 
3 L ipca  1835 r. przeżywszy la t 73; pochowany w Pow ązkach .

Ż yw ot uczonych ludzi rzadko okwituje w p rzygody , __
obecnie bowiem przem inęły  j u z  te czasy, —- gdy każdy pie­
wca b y ł  w ojow nikiem , każdy Rycerz poetą , — kiedy K alde-  
ron rzu ca ł  się w  najróżniejsze życia ko le je , — i pieśń niosąc 
w sercu , j a w ił  j ą  w czynie. — Uczony Mąż dni dzisiejszych 
kształci się cały czas żywota. U rzędy , które sp ra w u je ,  pod ró ­
że i w ę d ró w k i ,  nieszczęścia będące  zwykle udziałem dusz 
wyższych, które świat w ym arzy ły  innym  niżli go zastają; 
owóż jes t  wszystko co nam życic mężów uczonych spółcze- 
snych p rzedstaw iać może. — Opuszczając więc szczegóły, po­
dobne d o  owych m artw ych  b ib liograficznych  w y l ic z a ń , ile 
stron, ile wierszy, m appek lub  rycin zawiera się w jak ie j  księ­
dze; w żywocie uczonego M ęża, winniśmy mieć wzgląd 'szcze­
gólny na rozwijanie się um ysłu  i ducha  Tego, którego zgłę- 
bić c h a rak te r  usiłu jem y —  D uch i um ysł j a w i  się w dążeniu; 
to więc właściwie, odgadnąć  i określić, pierwszą i na jw ażn ie j­
szą je s t  życio-pisarza powinnością.

Kształcenie się S. M ajewskiego, w m łodośc i,  szło dosyć 
zw yczajnym  to re m :  walka w ew nętrzna  żywiołów, k tórych  
starcie się gw ałtow ne rodzi zwykle, a raczej budzi, p ierw otw or- 
czosc w umyśle, nie okazuje nam  się w epoce szkolnej życia 
Skorochoda, j a k  s łab ą  i m niej żywotną. —  Ju ż  piechotą wy- 
słany do W a rsz a w y  młodzieniec, -  w przygodow ym  dość spo. 
sobie rozpoczynający szkoły, -  „ b z b y t  biegły w rodzinnej 
mowie, p rzeds taw ia  nam  w praw dzie  piękny w idok  wysile­
nia jak ie  czym człowiek, chcąc zwyciężyć okoliczności łamu 
jące, lecz nie uderza w i e l k o ś c i ą . -  Bieg Ilauk, da le j  w ęd ro ­
wcze p rzy g o d y ,  nie świadczą o potędze jego  ducha  —  gdyż 
rozw ijanie  się um ysłu  jeg o  szło cichą, w ew nętrzną d r o g ą .—
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fi początku wahał się jakie obrać dążenie.— Silny jego umysł 
byłby może, a nawet niezawodnie , nieskończenie dalej po­
stąpił, g d y b y  n i e  tamujące okoliczności młodych lat jego, kto- 
re żywiołu prawdziwego ukształcenia nie podały i podać nic 
mogły. Genijusz sam się uczy, sam sobie mistrzem i uczniem, 
nie potrzebuje cudzych skrzydeł by wzbić się do najwyzszo- 
ści. _  Wszak i dzisiejszych czasów może najgenialniejszy 
malarz Kaiser *) syn wieśniaka, bez nauki, wbrew woli ro­
dzica, od razu genijalnie władnął pędzlem — a w sześć mie­
sięcy wykonał obraz **), który ogromem pomysłu, mnóstwem 
cudnie wykonanych szczegółów, zdumiewa i rokuje, ze mło­
dzieniec, który swym Mistrzem był i uczniem, przejdzie 
wszystkich dotychczasowych malarzy. — Lecz inne dążenie 
jest w duszy artysty lub poety,— inne w Dziejopisarzu. 
Tam pomysł jest wszystkim, tu przedmiot według przedmio­
towej jego istności, pomysłem własnym i samorodnym ukształ­
tować trzeba. — Prace Majewskiego piętnuje myśl olbrzymia, 
wówczas mało powszechna, sprowadzenia Słow ian do ich pier­
wotnego ogniska, do Indii; lecz myśl ta nie jestani wyrobio­
na, ani przepracowana odpowiednio. Majewski dążąc ciągle do 
prawdy dziejowej, widzi ją , w odległym zmroku przeszłości, 
lecz, nie prostą do niej śpieszy drogą, nie rozjaśnia przedmio­
tów’ które spotyka, nie czuje w sobie burzliwego popędu do 
poznania prawdy, lecz z zimnym umysłem Uczonego z wieku 
X V III  bada przedmiot swój jakby dla zabawki, chociaż,
najusilniej pragnie go poznać. ^

W drugiej części żywota Majerskiego zastanowimy się nad 
jego kształceniem się i przeglądem wyrozumowanym prac jego, 
które tak wytłoczone jak nie wy tłoczone, według autentycznych 
źródeł wyliczamy, przy niektórych w ł a s n e  zdania łącząc; przy

*) Żyjący w l ło land yi.
*+) BitWę pod W o r i n g e n ,  zdarzenie z dziejów  Kolonii.
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innych objaśnienia przez samego W. S. Majewskiego dane 
przytaczając. Prace i dzieła Majewskiego już wytłoczone, są: 

I .  Pierwsza praca Walentego Skorochoda Majewskiego 
wytłoczona została w Warszawie w drukarni W iktora D ą­
browskiego pod nazwą: O Sławianach i ich pobratym cach, 
Część pierwsza, obejmująca czytane na posiedzeniach dzia­
łowych w latach 1813, 1814, 1815, tudzież na b. posiedzeniu 
pubhcznem Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół nauk dnia 
30 kwietnia 1816 r., rozprawy o języku Samskrytskim, tu- 

ziez o literaturze Ind ijan  w tymże języku z przydatkiem wy- 
ciągu grammatyki tegoż Języka, Tablic, rycin czyli pisma i 
liczbowych postaci, osnowy wiersza bohaterskiego R am a -  
Jana , wyciągów z tegoż wiersza, słowniczka, niemniej dwóch 
poprzedmczych rozpraw w archiwach i umiejętności dyplo­
matycznej przez W . S. Majewskiego Archiwistę i Pisarza Ak­
towego Królestwa Polskiego, Towarzystwa Królewskiego P rzy ­
jaciół nauk przybranego członka, Podlasianina.

Rozprawa ta jest dziełem najpowszechniej z na nem szano­
wnego i uczonego współziomka naszego. Nawet Niemieccy uczeni, 
»toi ym zapewne nikt gruntowności nieodmówi, uważają tę pra­

cę za stanowczy dowód jedności mowy Indów  i Słowian u 
zatem ich pobratymslwa. G dyby  pełen nauki i zdolności 
Majewski, to jedno dzieło by ł  tylko pozostawił, juźby  na 
wieczne i chlubne wspomnienie w pamięci serc Słowiańskich 
zasłużył, bo „im jeden z najśmielszych kroków ku wyjaśnie­
niu pierwotnego bytu Słowian uczynił. Dotychczasowe b a ­
dania nawet najuczeriszych Słowianofilów, nie sięgają tak da- 
leku, nie rozpraszają tyle mgły czasu ile usiłowania uczonego 
współ-zioinka naszego, który przekonawszy się a priori b a ­
daniem mowy i ksiąg świętych Braminowskich o jedności 
plemion ludów  i S łow ian , dalszą praeą bądź  wytłoczoną, 
bądz zachowaną w rękopiśmie, najjaśniej tęż jedność czy na- 
mi dziejowemi udowodnił, a zasoby do zupełnych dziejów
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plemienia naszego, w starożytności od wojny Tro jańsk iej  do  
Herodoła i od  tegoż do Prokopa i Jo rnandesa ,  zebrał.

Dzieło o S łowianach  i ich pobratymcach nosi godło z 4 
księgi liitkrecego: Avia P ic r idum  peragro  loca nailliiis arte ;|‘. 
1'rita solo. D w u  -  s tronnicowa przedmowa żywo przemawia

serca czytelnika, bo jes t czystem odbiciem uczuć szano­
wnego badacza,  który zachwycony ważnością odkrytej  przez 
siebie p raw d y ,  nie śmie w obrobien iu  j e j ,  własnym zaufać si­
lom; usprawied l iw ia się, że j ą ł  się do tak olbrzymiego dzie­
ła. Następnie dalsze zamiary wyłuszcza: »W  następnej  czę- 
ści, gdy  niniejsza łaskawe znajdzie przyjęcie,  mieścić się bę ­
dą  doty chczasowych postrzeżeń rozw inienia. Porównanie  
chronologi i Ind i j an  z Chronologi ją  zwyczajną,  która już  jest 
przygotowaną,  pierwsze zajmie miejsce. Dalsze oddz iały prze­
znaczone są na zarys  dziejów pięciu główniejszych Azyl 
Uudów, to jest: I nd i j a n ,  Chińczy ków, Arabów, Ta ta rów ,  czy­
li Ski lów i Pe rsów.« —  U w a ża jm y  iż tu uczony M ąż  p r z y ­
znaje jedność  rodu  T a ta ró w  ze Ski tami,  później j ednak  zmie­
nił przekonanie,  a przyna jmnie j  uznał,  że Indoskyły są S ł o ­
wianami.  Dalej ,  j ak  taż przedmowa naucza,  było zamiarem 
W .  S. Majewskiego poświęcić inne oddziały pracy swojej  na 
zarys  obyczajów,  zwyczajów, Bóstw, wyobrażeń  rel ig i jnych i 
p raw  d a w n y c h  i teraźniejszych Indów , o ile te w związku b ę ­
dą  z podobneiniż Słowian;  nadto przydaneini  być  miały w y ­
ciągi z dzieł Samskryckich w pierwotworze,  z t łumaczeniami, 
przypisami i słowniczkiem.

P odobny  zakres pracy swej naznaczywszy, W . S. M a je w ­
ski,  ubo lew a ł  nad  szczupłością majątku swojego ,  która Go  
zmuszała do skróceń i obcinań obszernych prac swoich , któ­
ry ch  ledwie osnowę wydać b y ł  w stanie. 15 Października 
1816 roku poda ł  do wytłoczenia swoję o S ławianach  i ich 
pobratymcach pracę: przyjęcie j e j  by ło  z imne ,  jakkolwiek  
niektórzy z uczonych uczuli  ważność pracy M ajewskiego , ogół 
nie pozna ł  się na niej, nie myślano o Mężu,  który tyle dla
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nauk poświęcał,  a nasz uczony Badacz straciwszy prawie ca­
ły nakład ,  zrażony obojętnością, już był  chciał porzucić pió­
ro, kiedy w rodzona geniuszom potęga, wstrzymała go od tej 
ostatecz ności.

O! ten jedynie,  kto już z ubóstwem, z niedostatkiem i obo­
jętnością świata, dla którego pragnie działać, zawziętą prze'  
t rwał  walkę;  ten kto wymarzył  w inłodzieńczein sercu pię­
kny ideał — a napotkał smutną rzeczywistość; — ten ty Iko 
uczuc może, jakie starcie żywiołów różno-rodnych, jaką s tra ­
szliwą burzę uczony nasz Badacz wytrzymać musiał. N ad­
wątlone zdrowie,  ciągła zgryźliwość, dokuczliwa mierność 
majątku straconego na nakłady,  gnębiły go;  kiedy nagle j a k ­
by wyższem uczuciem natchniony, rzuca się w sferę zinysło 
wosci, piacując dzień i noc, polepsza stan interesów 
swoich i we dwa lata później ogłasza rozkład prawdziwie 
olbrzymiego dzieła, które własnym nakładem chce drukować. 
Rozmiar i zakres tej nowej pracy miał być obszerniejszy 
niż wszystko co dotąd w słowiańszczyzny obrębie zdziałano. 
Lecz rzućmy jeszcze spojrzenie na rzecz o Sławianach i 
ich pobratymcach.  —

Po przedmowie następuje wstęp z godłem z F r a  Paulino 
a St: Bartolomeo:# Linguae gentium super omnium monuineu- 
toruin aetatem assurgunt et earmn cogitatio atque affinitas 
plurimum prodest ad gentium origines detegendas .«— Autor 
ukazuje najprzód powody i drogę postępowania, rozważa ile 
mowa jest pewnym i niezachwianym pomnikiem pokrewności 
i da w ności ludów, a przeszedłszy po-krótce zdania uczonych 
ostanie pierwotnym ludów, mianowicie Słowian,  rzuca głębo­
kie spojrzenia w przeszłość mowy przodków naszych i w dzie­
jowe o nich pomniki np. podania Herodota, że na północy 
są ludy sąsiednie Henetów, ubierające się jak Medowie i twier­
dzące, że od tego ludu Iranie pochodzą; podania że za Augu­
sta Cesarza znani byli Slow'ianie zdobywcom świata Rzy­
mianom pod nazwą Skalawos,  mieszkańców Panuonii i Dal-
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ma<y' i t. |>. przystępuje dalej do Badan porównawczych 
•nowy Indów i S łowian .—

O ddział drug i zawiera: »Budowa Języka Samskrytu,  szcze­
gólniej częs’ci tejże budowy , stosunki i składnie wszystkich 
części, czyli zarys graminatyki tegoż języka od Stronnicy 33 
do 92. —

O ddział trzeci. Wyjątki  z gramatyki Samskrytu, w mie­
ście wschodnich Indy j  Scrampur w roku 1806. w Angielskim 
i Samskryckim językach wydanej od str. 92 do 109.—

O ddział czw arty. O Literaturze dawnych Indian , a mia- 
nowicie w Języku Samskryckim podług podań Pana Chezy,  
które w mianej dnia 15 Styczniu 1815 roku przy objęciu ka­
tedry Języka i Literatury Samskrytu,  mowie, umieścił od str. 
109 do 1 3 5 . -

O ddział pnity. Osnowa wiersza bohaterskiego Rarna-Jana,  
tudzież dwa uboczne obrazy (episodes) tegoż wiersza od str. 
135 do 1G6; — nakoniec:

O ddział szósty. Słowniczek Samskryckich wyrazów z czy­
tania zebranych od sir. 166 do 180 —

Następnie zamieszczone są dwie poprzednie rozprawy,  któ­
rych osnowę nazwy wskazują:—

a) Rzecz o Archiwach czytana na posiedzeniu b. Tow. 
przyjaciół nauk przez W .  S. Majewskiego dnia 19 Stycznia 
1809 roku paragr.  17; stron. X V II I ;  przypisy do str. X X I I ;  
Recenzyja z powszechnej Gazety Literatury (Sierpień 1814) z 
odpowiedziami w dopiskach do Str. X X X I I . —

ó) Rzecz o sztuce dyplomatycznej czyli umiejętności 
rozpoznawania Dyplomatów i rękopism, czytana na p o s i e d z e ­

niu publiczne'm Towarzystwa Królewsko-Warszawskiego P r z y ­
jaciół  Nauk dnia 10 Stycznia 1814. r. przez W. S. Majew­
skiego, paragrafów X I  do stronicy. L X . —

c) Spis materyi w pierwszej objętych części do stron.
LXII__
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d) Przy mówienie się do str. L X V I .  T u  Aufor zakończa 
rzecz swoję s łowami:« w miarę w p ły w u  z przedaży z a l i c z o n y c h  

wydatków z tegoż funduszu,  część d ruga  j u ż  p rawie  całkiem 
przygotowana,  drukować  się będzie  — straci autor ,  to oie bę* 
dzie zb ierał  i pisał,  a tein samem wiele (materijalnie) zyska.

Jakże inny obraz  szlachetnej duszy Majewskiego zna jduje­
my w przedmowie  do ju ż  wspomnionego rozkładu!

(d. c. n.)

a »  ©  w ©  i @ a
PIŚM IENNICTW A WŁOSKIEGO.

N owe wydanie d zie ł M anzonieyo —  w  Neapolu. Zapowie­
dziane są prospektem; ten jeszcze do skutku nie doprowadzono:  
ma obszerny życiorys zasłużonego poety poprzedzać  rzecz ca- 
łą. W ydan ie  o d b y w a ć  się będzie , wed ług  zamiaru przynaj -  
mniej,  potrójnie: w kroju  Arkuszowym, w ósemce i w dw unas t ­
ce,  in-folio in a być tylko tom j e d e n ,  dw ukolum nowy,  j a k  
podobne  wydanie  dzieł Szyllera  i Gólhego.

W szy s tk ie  dzieła A ljie re y o , we Flordncyi, in f o l :  —  Z a ­
mierzone wydanie  będzie  niezawodnie najważniejszą z publ i -  
kacyj,  o których podaliśmy wiadomość *); oby tylko p rędko  a 
poprawnie ,  bez opuszczeń i b ł ę d ó w  dokonanem by ło .  Alfie- 
ly wszakże jes t  tyle świetnego, j a k  Włosk ie  piśmiennictwo, ozdo­
b ą  j e d n ą  z najpie rwszych;  mia ł-źeby  on, j a k  nam przyw a tu a  
wiesc mesie , nie by ć  tak wydanym  j a k  przynależy?— Temu 
nie chcemy,  nie możemy wierzyć.

*) P a l t *  przeszłe Nra P rzeglądu N auk ow ego.


